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Idea narodowa wota
Z e s ta w ia ją c  i  p o ró w n u ją c  d w ie  

idee :—  n a ro d o w ą  i  k o m u n isty czn ą ,  
m u s im y  zd ać sobie sp ra w ę  z istotnego  
zn a cze n ia  k a ż d e j z ty ch  idei.

T e rm in y : n a ro d o w y  i k o m u n isty c z ­
n y  —  ta k  się  o słu ch ały, szczeg ó ln ie  
w  o sta tn ich  czasach, że w y d a ją  się  
p rz e z  to ja s n y m i i p o w sze ch n ie  z ro z u ­
m ia ły m i. A  je d n a k  tak n ie  jest, g d y ż  
w ła ś n ie  b a n aln e  p r a w d y  n a jcz ę ś cie j  
w y m a g a ją  w y ja ś n ie n ia .

A  w ię c cóż to je st id ea  n a ro d o w a !  
N a  cz ym  ona p o le g a ! O g ó ln ie  rzecz  
b io rąc, m ożna pow ied zieć, iż  id e a  n a ­
ro d o w a  polega n a tym , że w  je j  u ję ­
c iu  i o św ie tle n iu  k ażde z ja w isk o , k a ż ­
d y  o b ja w  ż y cia  je d n o stk i cz y  zb io ro ­
w ości lu d z k ie j o ce n ia /s ię , n o rm u je  
i u rz e cz y w istn ia  w  z w ią z k u  z ca ło ś­
c ią , p rz e d sta w ia  sobą h is t o ry c z ­
n ie  uznany naród.

K ie d y  idea n aro d o w a  w y ch o d z i z 
założenia, n aro d o w e j ca ło ści, to id ea  
k o m u n isty cz n a  w y w o d z i swrnje cele  
z ca ło ści ro zb itej, p rz e cię te j l in ią  p o ­
p rzeczną, ro z d z ie la ją c ą  g ó rę od dołu, 
p rz e c iw s ta w ia ją c ą  w y ż sz ą  k la sę  „cie-  
m ię ż y c ie li“ , n iż sz e j —  w y z y s k iw a n e j  
i g n ę b io n ej k la s ie  -—  „ p ro le ta ria tu ".

I  tu  m a m y p ie rw s z ą  z a sa d n iczą  
ró żn icę : k o m u n izm  d ą ży do ro z b ic ia  
i  zniszczenia, naro du , k tó ry  je st p o d ­
staw ą i p rzed m io tem  n aro d o w e j idei.

Z a sta n ó w m y  się  n ad  p y ta n ie m : co 
to je st n aró d ?

O k i’eślen ie  może b y ć różne, zale ż­
n ie  od p u n k tu  w id zen ia , z ja k ie g o  się  
^  p o ję cie  u jm u je .

D la  ro z trz ą sa n e j tu ta j ktvestii 
w a ż n y m  je s t  u stalen ie  d w óch z a s a d n i­
cz y ch  znam ion p o ję c ia  naro du , a m ia ­
n o w ic ie : 1) że n aró d  je st fo rm a c ją  n a ­
t u r y  p sy ch ic z n e j, c z y li du ch ow ej i 2) 
że n a ró d  je st h isto ry cz n ą , w  b ie g u  
d z ie jó w  u ro b io n ą  o rg a n iz a c ją  p o lit y ­
czną.

N a ró d  is tn ie je  w tedy, k ie d y  w  w y ­
n ik u  w s p ó ln y c h  zm agań, w a lk , z w y ­
cię stw  i k lę sk  sam oistnego b y to w a n ia  
p o lityczn eg o , w y ro b ił się w śró d  d a n e ­
go zespołu lu d zi, u cz e stn icz ą cy ch  w  
tej h is to rii,  je d n o lity  p o g lą d  n a w a r­
tość i zn aczenie s p ra w  p u b licz n y ch ,  
k ie d y  u s ta liło  się je d n o lite  k ry t e riu m  
dla r e a k c ji u cz u cio w y ch , d la  sądu  
1 w o li zb io ro w e j. N a ró d  n ie  je s t  po­
jęciem  etniczno - o b y cza jo w y m ; mo- 
b ien ty takie, ja k  pochodzenie, rasa,  
j pzyk, w y z n a n ia  re lig ijn e , n ie  są isto t­
nym i i n a jw a ż n ie js z y m i s k ła d n ik a m i  
h o jęcia  narodu , ja k o  o rg a n iz a c ji h i-  
stqry wzno - p o lity cz n e j, zw ią z a n e j d u -  
du ch o w ym i w ię za m i i w y ż s z e j od zes- 
Polu, k tó ry  o k re śla m y  te rm in e m  na- 
lo dow ości. N a ro d o w o ść bo w iem  je st  
nj zszą fo rm ą  b y tu  społecznego, n ie  
P otrzeb ującą koniecznie, tak ja k  na- 
, °d, n ie p o d le g łeg o  b y tu  p o lity cz n e g o  
rj. 'w łasnego n iezależnego p aństw a,  

ylk o  w  d z ie jo w y m  p o ch od zie  n ie p o -  
';glego b y tu  m oże się  u ra b ia ć  ta  z ła -  

r  1 B o ż e j p ły n ą c a  s iła  duchow a, któ- 
ł  n io żn a b y n a z w a ć du szą narodu , 

p  A  ..pik je s t  w  idei k o m u n isty c z n e j?  
° ję c ie  n aro du , ja k o  fo r m a c ji d u ch o ­

w ej, tam  n ie  istn ie je . P ro le ta ria t, ta  
n a jw y ż s z a  w a rto ś ć  id e i k o m u n isty cz ­
nej, je st p o ję cie m  n a  w s k ro ś  m a te ria -  
listy c z n y m . T o  m asa g ło d n y ch  n ie ­
w o ln ikó w , zb u n to w a n ych  p rz e ciw k o  
k la sie , k tó ra  rzekom o ty lk o  dlatego  
je st w yższą, że może się  le p ie j o d ży­
w iać.

K ie d y  w ię c p o dstaw ą i d ro g o ­
w skazem  id e i n aro d o w ej je st du sza  
naro du , to w  k o m u n izm ie  te o ria  m a rk -  
so w sk a  o m a te ria lis ty c z n y m  p o jm o ­
w a n iu  d z ie jó w  w y s u w a  n a p la n  p ie r ­
w s z y  b ru ta ln e  ż ą d a n ia  głodnego b rz u ­
cha.

N a ro d y  są  je d n a k  różne, a lbow iem  
różne p rz e c h o d z iły  k o le je  i ró żn ą  m ia ­
ły  h isto rię . Z w ie lo ra k ic h  i n ie je d n a  • 
ko w y ch  c z y n n ik ó w  m o ra ln y ch  i m a­
te ria ln y c h  p o w sta ło  i tw o rzy ło  się ich  
życie. Stącł też w y tw o rz y ła  się  o drę­
b n o ść po szczeg ó ln ych  narodów , co p o ­
w od u je, że zarów n o  sam o p o ję cie  idei 
n aro d o w e j, ja k  i sp o so b y je j zastoso­
w an ia , n ie  są u po szczeg ó ln ych  n a ro ­
dów  jed n ak o w o  traktow ane. J e ś li
ch o d zi o n a ró d  p o lsk i, to m u sim y  
przed e w sz y stk im  zaznaczyć, że ze 
w s z y stk ic h  k ra jó w  e u ro p e jsk ic h  bo daj 
n a jw c z e ś n ie j i n a jle p ie j w y ro b iło  się  
w ła ś n ie  w  P o lsce  p o ję c ie  n aro d u  ta­
kie, ja k ie  n a jb a rd z ie j je st zb liżo ne do 
d z isie jsze g o  jego u ję c ia  zarów n o  w  
te o rii, ja k  i w  p ra k t y c z n y m  zastoso­
w a n iu . T o  też n a le ży  nam  sięg n ą ć do 
w ła s n y c h  w zorów , do w ła sn e j h is to rii,  
do w ła s n y c h  źró deł idei n aro d o w ej, a  
nie n a śla d o w a ć w zo ró w  obcych,

P o ls k a  jest. dziełem  n a ro d u  p o l­
skiego. K a ż d y  z nas nosi w  sw e j d u ­
szy  obraz P o ls k i, n ib y  u ta jo n ą  u m i­
ło w a n ą  św iętość. Ż eby je d n a k  ten  
ob raz zrozum ieć, żeby z niego w y c ią ­
g n ąć n a tch n ie n ie  n a  d z iś i  n a  ju tro , to 
trzeba zw i’ó cić się  k u  p rz e sz ło ści 
i zro zu m ie ć sens n a szy c h  d łu g o w ieko -  
w y c h  dzie jó w . B y ło b y  le k k o m y śln o ś­
c ią  n ie  do d a ro w a n ia, g d y b y ś m y  so­
bie  p o w ie d zie li, że h is to ria  n as nie  
obchodzi, że d o p ie ro  od nas, od d z i­
s ie jsz e j c h w ili  ro z p o cz y n a  się h is to ­
r ia  now ej, n aro d o w ej P o ls k i.  N e g u ­
ją c  dziejoAvą cią g ło ść, sta n ę lib y ś m y  
n a  tym  sa m y m  g ru n cie , co k o m u n iści,  
k tó rz y  n a zn iszcze n iu  tego co było, 
b u d ow ać chcą „n o w y  ś w ia t "  p o w ­
szechnego p ro le ta ria tu .

M ó w i się  te raz często o re w o lu c ji  
n aro d o w ej. N ie  m o żn a je j w  ża d n y m  
ra z ie  sta w ia ć  n a  ró w n i z re w o lu c ją  k o ­
m u n isty cz n ą . Id e a  n a ro d o w a  n ie  m o­
że p rz e rw a ć  c ią g ło ści h is to rii.  J e ś l i  
chce w p ro w a d z ić  k o n ieczn ie  re fo rm y ,

to m u si w  o p a rc iu  o p rze szło ść w ie ­
dzieć, co i  w  ja k im  k ie ru n k u  je st do 
zre fo rm o w a n ia , n a  czym  n a le ży  się  
oprzeć, a co o d rzu cić.

N a  p o d staw ie ja k ic h  w a rto ści w y ­
ro sła  i  u t r w a liła  się  n asza p o lsk a  O j­
czyzn a ? Co z ty ch  w a rto ś ci m u si być  
b ezw zględnie zachow ane, je ś li  n ie  
ch ce m y s k a z ić  i zam azać św ietlanego  
o b razu  P o ls k i, tkw iąceg o  w  naszej 
d u szy? W y lic z y m y  je  pokrótce:

1. —  N a  p ie rw s z y m  m ie js c u  sta ­
w ia m y  w a rto ść p rz o lik a ją c ą  ca łą  d u ­
szę naszego n a ro d u : wiarą. P o ls k a  b y ­
ła  zaw sze i je st do d z iś  d n ia  n arodem  
w ie rzą cy m . Od w ia r y  w  B o g a  zale ży  
w sze lk a  in n a  w ia ra : w  s p ra w ie d li­
wość, w  dobro, w  s iłę  m o raln ą, w  
d z ie jo w ą  m isję, c y w iliz a c y jn ą  i p o lit y ­
czną. K t o  n ie  w ie rz y  w  B oga, ten nie  
w ie rz y  w  nic, a w ię c  n ie  w ie rz y  i w  
P o lskę . W ia r a  zatem je st w ie lk ą  s ilą  
p o lity czn ą , tym  b a rd z ie j, że je st za w ­
sze p o łą czo n a  z u cz u cia m i m iło ś c i  
i n ad ziei. W ia r a  p o z w o liła  naszem u  
n aro d o w i p rz e trw a ć  zw ycię sk o  okres  
n ie w o li, w ia r a  dopom ogła nam  do od­
p a rc ia  w  1920 r. h o rd  b o lszew ick ich ,  
n io sących  P o lsce  i ca łe j E u r o p ie  ko ­
m u n isty cz n ą  rew o lu cję . R o zu m ie  to 
dobrze ko m u n izm . T o  też p ro p a g a n ­
da b e zb o żn ictw a je st p ie rw sz y m  i n a j-  
Avażniejszym  etapem  a k c ji  k o m u n is t y ­
cznej, p o d w a ż a ją ce j p o d sta w y  n a ro ­
dow ego u stro ju .

2. —  Rodzina  jest n a tu ra ln ą  ko m ó r­
ką, z k tó rej, p o p rzez ro dy, szczepy  
i p le m io n a  tAAmrzył się  k a ż d y  naród. 
B e z ro d z in y  n iem a  n a ro d u : ro z lu ź n ie ­
nie  ro d z in y  osłabia fu n dam e nty, na  
k tó r y c h  się  av z n ió s ł  A v ie lo p ię tro A v y  
gm ach n aro du . Z m ocną s t ru k t u rą  
ro d z in y , b a rd z ie j n iż  z Avewnętrzną  
tre ś c ią  poszczególnego człow ieka, z łą ­
czone są ta k ie  w arto ści, ja k  w olność, 
w ła sn o ść p ry w a tn a  i  p o czu cie  h ie r a r ­
ch ii.

3 . —  Wolność, o  k t ó r e j  t u t a j  m ó -  
w i r n y  i k t ó r a  j e s t  A\7a r t o ś c i ą  d o d a t n i ą ,  
g ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n ą  w  d u s z y  n a s z e ­
g o  n a r o d u ,  n i e m a  n i c  A c s p ó l n e g o  z  s y ­
s t e m e m  l i b e r a l i z m u ,  k t ó r e m u  i d e a  n a ­
r o d o w a  j e s t  s t a n o w c z o  p r z e c i w n a .  L i ­
b e r a l i z m ,  k t ó r y  z a r ó w n o  av ż y c i u  g o s ­
p o d a r c z y m ,  j a k  w  s t o s u n k a c h  m o r a l ­
n y c h  i p o l i t y c z n y c h  r o z p a n o s z y ł  s i n  
w  w .  X I X ,  m i a ł  n a  c e l u  d a n i e  w o l -  
n o ś c i  Ż y d o m ,  a b y  u ł a t w i ć  i m  u j a r z ­
m i e n i e  i n n y c h ,  n i e ż y d o w s k i c h  ń a r o -  
d Ó A v . W o l n o ś ć  n i e  m o ż e  b y ć  r ó w n i e ż  
r o z u m i a n a  j a k o  a n a r c h i a ,  j a k o  i d e a ł  
. . z ł o t e j  A A - o ln o ś c i“ , k t ó r a  t a k  f a t a l n i e  
d a l a . s i ę  P o l s c e  o d c z u w a ć  w  d ł u g i m

U w ag a! U w aga!
N o w o o t w a r c i e
Zaw iadam iam y Szanowną K lijen te lę , że dniem  1 w rześnia o tw o ­
rzy liśm y now oczesny  sk ład  m ebli w  R ybniku ul. Kotfantego 
jak sypia ln ie, jadaln ie, pokoje męskie, kuchn ie  i wszelkie urzą­

dzenia dom owe w ykonane w  w łasnej sto larni.
Solidne wykonanie W ielki w ybór Ceny konkurencyjne

Skfad Mebli Sznajdrow ski i Ucherek
Korfantego/Hotel Polski

o k r e s i e  j e j  p o l i t y c z n e g o  u p a d k u .  W o l ­
n o ś ć  n i e  m o ż e  m i e ć  r ó w n i e ż  n i c  w s p ó l ­
n e g o  z  b u n t e m  n i e A v o l n i k a ,  k r u s z ą c e g o  
s w e  k a j d a n y .  I s t n i e j e  j e d n a k  p o c z u ­
c ie  w o l n o ś c i ,  z g o d n e  z  p o j ę c i e m  g o d ­
n o ś c i  o b y A v a t e l a ,  k t ó r e  av k a ż d y m  
u s t r o j u  n a r o d o w y m ,  a  s z c z e g ó l n i e  w  
P o l s c e ,  w i n n o  b y ć  h o d o A A ra n e  i  u t r z y ­
m a n e .  Z a p e A v n e  av ż y c i u  s p o ł e c z n y m  
n i e  m o ż e  b y ć  w o l n o ś c i  b e z  r o z u m n y c h  
o g r a n i c z e ń ,  u s t a l o n y c h  o b o A c i ą z u j ą -  
c y m  p r a A v e m , a l e  p o s z c z e g ó l n e  n a r o d y  
av r ó ż n e j  m i e r z e  o g r a n i c z e n i a  t e  z n o ­
s z ą .  P a m i ę t a ć  o  t y m  t r z e b a ,  i ż  h i s t o ­
r i a  t a k  u r o b i ł a  d u s z ę  n a s z e g o  n a r o ­
d u ,  ż e  P o l a k  j a k o  n i e A v o l n i k  n i c  n i e  
j e s t  w a r t ,  ż e  p o d  n a r z u c o n y m  m u  z  
z e w n ą t r z  p r z y m u s e m  n i e  p o t r a f i  n i c  
p o ż y t e c z n e g o  z d z i a ł a ć  av ż y c i u  p u b l i ­
c z n y m .

4. —  Z p o j ę c i e m  k o n i e c z n e j  w o l ­
n o ś c i  i  z  i n s t y t u c j ą  r o d z i n y  ł ą c z y  s ię  
ś c i ś l e  p o j ę c i e  własności prywatnej. 
N i e A c o l n i k  n i e m a  s w e j  w ł a s n o ś c i .  
G d z i e  A \ d a s n o ś ć  p r y w a t n a  n i e  i s t n i e j e ,  
t a m  r o d z i n a  t r a c i  s w o j ą  p o d s t a w ę ,  
a l b o w i e m  n i e  m o ż e  u t r z y m a ć  s w e j  n i e ­
z b ę d n e j  m a t e r i a l n e j  i  d u c h o w e j  c i ą ­
g ł o ś c i ,  k t ó r a  z p o k o l e n i a  n a  p o k o l e n i e  
p r z e k a z u j e  s i ę  i  u t r z y m u j e  d r o g ą  
d z i e d z i c t w a .

5 .  —  W r e s z c i e  p o j ę c i e  hierarchii, 
b ę d ą c e j  A A - a ż n y m  p o s t u l a t e m  i d e i  n a -  
r o d o A v e j ,  n a j ł a t w i e j  A v y r a b i a  s i ę  i  
u s t a l a  av m o c n e j  i  d o b r z e  z o r g a n i z o ­
w a n e j  r o d z i n i e .  Z  n a t u r a l n e g o  p o s ł u ­
c h u  i  s z a c u n k u  d l a  r o d z i c ó w  t w o r z y  
s i ę  z a s a d a  s z a c u n k u  i n a t u r a l n e g o  p o ­
s ł u c h u  d l a . t y c h ,  k t ó r z y  av n a r o d z i e  
i  p a ń s t w i e  z a j m u j ą  s t a n o w i s k a  w y ż ­
s z e  i k t ó r z y  p o w a g ą  s w o j ą  i  d o ś w i a d ­
c z e n i e m  z d o b y l i  s o b i e  p r a A v o  d o  g ó -  
r o A c a n i a  n a d  i n n y m i .

PoAvyżej przytoczonych AA-artości 
idea komunistyczna nie uznaje i stara 
się je  zniszczyć Avszędzie, g d z i e k o l ­
wiek one są, gdyż właśnie one n a j ­
bardziej przeszkadzają do urzeczy- 
A\Tistnienia „powszechnej rew olucji". 
A  że komunizm w  wralce SAvej używa 
AArszelkiego rodzaju podstępów,
kłamstAA’ , bałamuctw i oszukańczych
maneAvrów, że stara się od wewnątrz 
rozsadzić strukturę narodu, przeto c i ,  
co ideę narodową av czyn AvproAva- 
dzają, Avinni usilnie baczyć, aby
sw ym i posunięciami politycznym i
i SAA’ym i sposobami rządzenia nie osła­
biali tych historycznie zdobytych p o ­
zyc ji moralnych, które stanoAvią istot­
ną przeszkodę dla urzeczyw istnienia 
dążeń komunizmu.

I d e a  n a r o d o w c a , t a k  j a k  i k o m u n i ­
s t y c z n a ,  m o ż e  b y ć  w  c a ł e j  p e ł n i  z r e -  
a l i z o A w a n a , k i e d y  s i ę  m a  d o  d y s p o z y ­
c j i  władzą państwową, k i e d y  s i ę  t w o ­
r z y  p a ń s t w o  n a r o d o w e  l u b  k o m u n i ­
s t y c z n e .  C z y  f o r m y  u s t r o j o w e  i  s p o ­
s o b y  r z ą d z e n i a  w  p a ń s t w i e  n a r o d o ­
w y m  i  k o m u n i s t y c z n y m  w y k a z y w m ć  
m u s z ą  p e w n ą  p o d o b i e ń s t A v a  d l a t e g o ,  
ż e  o b y d A v a  t e  r o d z a j e  p a ń s t A A 7 p r z e ­
c i w s t a w i a j ą  s i ę  p r z e ż y t e m u  s y s t e m o ­
w i  h a s e ł  l i b e r a l n y c h  i  p a r l a m c n t a r n o -  
d e m o k r a t y c z n y c h  u s t r o j ó w ?  C h o d z i  

(Dalszy ciąg na str, 2-giej)

ROK 2



Str. 2. N A R O D O W IE C Nr. 36.

Animusz wyborczy
C z y ta ją c  sam o c h w a lb y  o rg an ó w  

ozonow ych na tem at p o stę p u ją c e j 
k o n s o lid a cji, m a ło k ry ty c z n y  cz y te ln ik  
m oże o dn ieść w rażenie, że isto tn ie  sa ­
n a c ja  p o sia d a  jeszcze zw o len n ików . 
O b se rw u ją c n atom iast ta k ty kę  s fe r  
o fic ja ln y c h  dochodzi się co raz b a r­
d ziej do w n io sk u , że a k c ja  k o n s o lid a ­
c y jn a  n a jw y ra ź n ie j u tk w iła  na m a rt­
w y m  p u n k cie .

J a k ż e ż  bow iem  in a cze j w y tło m a -  
ezyć za p o w ied zi w y b o ró w  sam o rząd o ­
w ych , g d y  O zon z n a jd u je  się  bądź co 
bądź, d o p iero  w  sta d iu m  o rg a n iz a ­
c y jn y m , g d y  w ą t ły  je g o  szkielet n a ra ­
żo n y został n a  niebezpieczeństw o  
z po w o du d o k o n a n ych  secesyj. Z re ­
zyg no w ano  w id o czn ie  z szeroko p o ję ­
tej k o n s o lid a c ji n a  rzecz u trz y m a n ia  
się  p r z y  w ła d z y  za ja k ą k o lw ie k  in n ą  
ceną.

T y m  ekw iw alen tem  m a ją  b yć w y ­
bory sam orządow e. K o n c e s ją  d o d a t­
kow ą m ia ły  b y ć t. zw. u cz ciw e  w y b o ­
ry . H a s ło  „ cz y sty ch  w y b o ró w " w y ­
w o łu je  w  nas d z iw n e uczucie. J a k i  
in teres m a s a n a c ja  w  ty m  b y  z a p o w ia ­
dać czyste w y b o ry . C z y ż  ta k im  po- 

' staw ien iem  s p ra w y  n ie  w y w o łu je  
w ra ż e n ia  i o d g rzew a w  n aszej p a m ię ­
ci, że p o p rze d n ie  w y b o ry  n ie  b y ły  
„czyste".

Są to zapow ied zi, któ re b u d zić  m u ­
szą dużo re fle k s y j.  W s trz y m a n ie  się  
stro n n ic tw  o p o z y cy jn y c h  od o statn ich  
w y b o ró w  se jm o w ych  b y ło  n ie m y m  
głosem  protestu, k tó ry  je d n a k  n a 't le  
d z is ie js z e j rze czy w isto ści p o lity c z n e j 
o sią g n ą ł w agę p ie rw szo rzę d n ą. U w i­
d o cz n ił on ca łk o w itą  m y ln o ść i n ie ­
z ro zu m ie n ie  p s y c h ik i p o lity cz n e j n a ­
szego społeczeństw a p rze z sa n ację.

Ponieważ jednak sanacja nie chce 
zrezygnoAvać z monopolu wyłącznego 
piastowania władzy, isułuje ona zasu­
gerować stronnictwom opozycyjnym 
możność zmiany istniejących warun­
ków politycznych przez wybory sa­
morządowe.

K tóż mógłby tu być je j sojuszni­
kiem w  poparciu Avyborów samorzą­
dowych? Na pierwszym planie t. zw. 
stronnictAya demokratyczne, a więc 
StronnictAvo Pracy i vStronnictwo Lu ­
dowe, upatrujące możność zmiany 
istniejących warunków politycznych 
w wyborach. Koncesja poczyniona 
przez sanację jest jak widać bardzo 
mała. Mimo to zanotować mogliśmy 
głosy ze strony ludowców czy mor- 
żowcóav, że pójdą do AvyborÓA\% o ile 
„uczciAvość" ich będzie zapewniona.

Prasa sanacyjna skrzętnie notowa­
ła te głosy, widząc w tym możność 
skaptowania. ludowców do udziału av 
wyborach sejmowych, których termin 
też nie jest zbyt odległy. Nas te glo­
sy ludowców nie zdztAviły — bo stron­
nictwo polityczne mające ograniczo­
ną możność działania i znające jako 
swój atut polityczny jedynie kartkę 
wyborczą prędzej czy później zlakomi 
się na wędkę wyborczą.

Tymczasem jednak doły ludowco­
we bardziej rzeczowo ustosunkowały 
się do poAvyższej spraAvy. Odezwały 
się glosy za  ̂ponownym zbojkotoAva- 
niem wyborów, gdyż chłop odczuwa­
jący brzemię stosunkÓAv politycznych 
i gospodarczych nie da się dziś już-

Miód
, CZYSTY, 

BEZ DOMIE-
śWIEŻY LIPCOWY 
PRAWDZIWY,
SZEK, GW ARANTOW ANY _

3 kg zł 7,20: 5 kg zł 11,— ; 10 kg 
zł 21,— : 20 kg zł 41—  wraz z naczy­
niem i opłatą pocztową wysyła za 
pobraniem właściciel największej 
pasieki w państwie

iUGENJUSZ BILIŃSKI I SYN 
w Zbarażu.

c h w y c ić  n a  p ię k n e  słów ka. W id a ć  w  
ty m  ró w n ie ż  p e w n ą  n ie u fn o ść  do 
w ła sn y c h  przywódcÓAV, k tó rz y  za an g a ­
żo w a li się  ju ż  w  s p ra w ie  w yb orów . 
A  w iadom o, że S tro n n ic tw o  L u d o w e  
po k a żd y ch  w y b o ra ch  n o tu je  u b y tek

przywódców, którzy przechodzą do 
obozu przeciAvnikÓAV, korzystając w 
konkretnym wypadku z jego pomocy.

Obóz Narodowy tych skrupułÓAV 
i klopotÓAV nie ma. Los naszego obo­
zu nie spoczyAva jedynie av kartce w y­

b o rcze j. O d o k re su  a b s e n c ji aat w y b o ­
ra ch  sejmoAYycb w z ro s ła  .zarów no l i ­
czebność, z w a rto ść  ja k  i-a k t y w n o ś ć  
p o lity c z n a  O bozu N arod ow eg o  w  P o l­
sce. T o  są  zadatki, że i  bez k a rt k i  
w y b o rcz e j d o jd z ie m y  do w ła d zy .

d t e j k u

m e  u m d w d z , ^  *
bez Lamp ki z baterią y

Ides mmimswobec komunizmu
(c ią g  d a ls z y  ze stro n y  l- s z e j

tu  p rzed e w sz y stk im  o k w e stię  d y k ta ­
tu ry . D o tych cza so w a  praktyka, w y ­
k a zu je, że n ie  ty lk o  w  k o m u n isty cz ­
nej R o s ji,  ale, że w  państw ach , które

A vprow adziły u  sie b ie  u s t ró j narodo­
w y, rz ą d y  sp ra w o w a n e  są po dykta- 
to rsku . Otóż, cz y  d y k ta tu ra  jest niez­
będnym  a tryb u tem  państwa, narodo­
w ego? O d p o w ia d a m y  n a  to przeczą-

Rybnik oczekuje na cuda
w umie wyborczej

S t r a c ił  p a n  p o seł w sze lk ą  n a d z ie ­
ję  av zw ycię stw o , w ię c  stąd złość i  
nerAvy.

C u d  m n ie ty lk o  w y r a t u je  p o m y ś la ł 
av ko ńcu  i z a rz ą d z ił o g ło szenie w y n i-  
kÓAA7 za 2 tyg o d n ie .

O, c u d a  w ie le  m ogą. P r z y  w y b o ­
ra ch  do S e jm u  av r. 1935 w  R y b n ik u  
d z ia ły  się  cu d a  av u rn ie  w y b o rc z e j,  
a lb o w iem  z n a la z ły  się  aa7 n ie j g lo sy  t a ­
k ic h  lu d z i, k tó rz y  n ie  t,Adko, że Aveale 
nie g ło so w a li, ale  aa7 ogóle aa7 ty m  d n iu  
aa7 R y b n ik u  n ie  b y li obecni.

Cudowne glosy. Dzięki tym g ło ­
som Pipchoozek został posłem. To też 
może o sobie poA\7iedzieć podobnie, 
jak ongiś hetman Czarniecki: „An i z 
soli, ani z roli, ani z tego co mnie bo­
li, ale z „cudownych głosów" Avyro- 
słem". Poseł z „woli cudu". PeAvno 
też dlatego av rybnickiem tak a\7s z v s -  
cv pana posła szanują, jakby psy 
dziada w  ciasnej ulicy.

Rybnipzanie o c z e k u j ą  t e r a z  p o d o ­
b n y c h .  c u d Ó A A 7 aa7 u r n i e  w y b o r c z e j  aa7 
Kasie C h o r y c h ,  j a k  t o  b y ło  av r. 1935. 
D w a  t y g o d n i e  c z a s u  mają c u d o t w ó r ­
c y .  Ponieważ m y  A v i e r z y m y  av c u d a ,  
p r z e t o  n i e  o c z e k u j ą c  naAA7e t  o g ło szenia  
w y n i k u ,  n i e  p o z o s t a j e  n a m  n i c  i n n e g o ,  
jak t y l k o  p o g r a t u l o w a ć  s a n a c j i  z p a ­
n o m  p o s ł e m  Piecboczkiem n a  c z e l e ,  
„ A v s p a n i a ł e g o  z w y c i ę s t w a ' ’ w  w y b o ­
r a c h  d o  K a s y  C h o ry ch .

R yb n iezan in .

mmmmmm&ęm
M E B L E

Wykonuje szybko i ta­
nio za gotówkę i na 
raty

P a w e ł  S z n a jd r o w s k i
Rybnik (Hotel Polski)

D n ia  23 s ie rp n ia  b r. o d b y ły  się  w y  
b o ry  w  K a s ie  C h o ry c h  w  R y b n ik u .  Z 
po w o du n iep o g o d y fre k w e n c ja  w y ­
b o rcó w  b y ła  bardzo  słaba. Na. 4800 
u p raA vn io nych  oddano zaledAA-ie 540 
głosÓAY. O głoszen ie  AvynikÓAv Avybo- 
ró w  zostało  za spraAA7ą posła. P ie -  
ch a cz k a  odroczona n a  2 tygodn ie . P y ­
ta m y  się  d laczego?

P rz e c ie ż  m ożna b y ło  p o lic z y ć  te 
g ło sy  ay p rz e c ią g u  g o d zin y. A le  av tem  
je s t  w y ższa  k o m b in a cja .

PotA7chczasoAvy d y k t a t o r  K a s y  
C h o ry c h  p o seł P ie cb o cze k  c h c ia ł ko ­
n ie cz n ie  w y g ra ć  .sp ra w ę  m an ew rem , 
b y  bez w y b o ró w  stan ą ć ponoAYnie na  
czele K a s y .  G r a  się je d n a k  n ie  u d a ła.  
Za s p ra w ą  narodowcÓAY d o s z ło  do 
AA-yhorÓAY. T e ra z  p rz y s z e d ł strach  o a 
s a n a c y jn y c h  asó w  o w y n ik  AvyborÓAV.

W p raA vdzie  n ie  k a n d y d o w a ł do 
K a s y  żaden z p rz y \v ó d có w  ru c h u  na- 
rodoAvego av ry b n ic k ie m , le cz k a n d y -  
doAvali ty lk o  z w y k li sz e re g o w cy  r u ­
ch u  narodow ego, a le  ju ż  to w y s t a r ­
c z y ło  do p o w s ta n ia  p a n ik i i m ocne­
go zdenerw oAYania w śró d  st a rs z y z n y  
s a n a c y jn e j i  s o c ja lis ty c z n e j.

S a n a c y jk a  zaw arła, so ju s z  z „ cz e r­
w o n y m i to w a rz y sz a m i", AvystaA\-iła 
A\Tsp ó ln ą  lis t ę  (nr. 3), w y d a ła  u lo tk i 
p rz e c iw  „en d e k o m " i w s p ó ln y m i s i ła ­
m i ro z w ija ła  s iln ą  a g ita cję .

S a m  p o seł P ie ch o cz e k  sta ł p rz y  
u rn ie  w  c z a sie  w y b o ró w  i  lito ś c iw y m  
o kie m  sp o g lą d a ł n a  wyboreÓAV, ja k jiy  
żeb rzą c ła s k i i p rze b aczen ia. J e d n a k  
ja k o ś  te w y b o ry  n ie  p o d o b a ły  się  p a ­
n u  p o sło w i.

P r z e c z u w a ją c  k l ę s k ę ,  w y p a d ł  p o d  
k o n i e c  z  r ó w n o A v a g i ,  i  b e z  p o A Y o d u  z a ­
c z ą ł  A v y m y ś l a ć  j e d n e g o  z  n a r o d o A v -  
c ó w .  A l e  u s p o k o i ł  s ię  i  r o z j a ś n i ł  p o o z -  
c i w e  o b l i c z e ,  g d y  u s ł y s z a ł  z  u s t  t e g o  
n i e A v i n n e g o  c z ł o A v i e k a  s ł o > v a :  „ p a n i e ,  
n i e c h  s i ę  p a n  u s p o k o i  j a  p a n u  p o s a ­
d y  n i e  A A - e z m ę " .

I  to w y p o g o d ze n ie  było k ró tk ie .

co. Przede wszystkim, dyktatura nie 
jest ustrojem, lecz wyjątkiem od 
ustroju. W  idei narodowej dyktatu­
ra powinna być rozumiana jedynie 
tak, jak była ujęta prawnie przewi­
dziana instytucja, dyktatury w staro­
żytnym Rzymie. K iedy narodowi 
i państwu groziło wielkie niebezpie­
czeństwo wewnętrzne czy zewnętrzne 
i kiedy normalne funkcjonowanie pra- 
wa. i władzy nie mogło tego niebez­
pieczeństwa odeprzeć, wtedy ustana­
wiano w  Rzym ie dydktatora i poru- 
czano mu konkretne zadanie obrony. 
Z chwilą AYykonania tego zadania, 
dyktatura się kończyła i poAvracał nor­
malny ustrój państwa. W  ustroju 
narodowym dyktatura może być ty l­
ko momentem przejściowym, gdyż na­
ród na stałe nie może się zrzec swo­
jego prawa, do władzy zwierzchni- 
czej państwa. A  jeśliby naród chciał 
ustanowić w swojem państwie formę 
jednowładztwa, to taka instytucja 
musiałaby wyobrażać sobą personifi­
kację idei danego narodu.

Inaczej av państwie komunistycz­
nym. Tam niema narodu jako źródła 
Avła,dzy najwyższej. Jest tylko roz- 
proszkowana, niezorganizowana i po 
chwiloAvym buncie rozczarowana ma­
sa proletariatu. Taką masę, której 
obiecywano spraAYowanie dyktatury,, 
można utrzymać w karbach jedynie 
terrorem i, dyktaturą nad nia. Tak 
Avtaśnie jest dzisiaj w Rosji sowiec­
kiej, pomimo śmiesznych pozorów 
„demokratycznej konstytucji", tak 
musiałoby być w  każdym państwie 
komunistycznym.

N a  p o d sta w ie  tego, co w y ż e j p o ­
w iedziono, w y p ły w a  w n io sek, że ze­
sta w ia n e  p rze z n a s idee —  n a ro d o w a  
i  k o m u n isty cz n a  —  w z a je m n ie  się  
w y k lu c z a ją . R ó ż n ic e  i sp rze czn o ści,  
ja k ie  m ię d z y  n im i zachodzą, są  tak  
z a sa d n icz e j natui*y, że zarów n o  w  te­
o rii,  ja k  i w  p ra k ty c e  n ie  d o p u sz cza ­
ją  a n i a n a lo g ii a n i k o m p ro m isó w , że 
stAYarzają dAva ś w ia t y  zm uszone do 
w a lk i n a  śm ie rć  i  życie.

P o ls k a  k o m u n isty c z n a  n ie  b y ła b y  
w ogóle P o lsk ą , a  ty lk o  ja k im ś  k ra  jem , 
w  k tó ry m b y  lu d z ie  m ó w ili po p o lsk u .  
P o n ie w a ż  zaś po za z d ra jc a m i i za­
p rz a ń ca m i, n iem a  ch y b a  takieg o  P o ­
laka, k tó ry b y  g o d z ił się  n a  zn iszczen ie  
P o lsk i, przeto m u s im y  p rz e z  n ależy te  
w p ro w a d z e n ie  w  ż y cie  id e i n aro d o w ej 
o deprzeć g ro żące n asze j O jc z y ź n ie
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Kto broni granic
O rg a n y  p ra s y  g łó w n y ch  k ie ru n ­

ków  m y ś li p o lity c z n e j w  P o lsc e  u zn a ­
ją  be zsp rzeczn ie  g łęb o ką ideow ość  
ru c h u  narodow ego w  P o lsce  i w ie lk ą  
sam o dzie ln o ść n aro d o w e j id e o lo g ii.

Z d a w a ło b y  się, że n ie  z n a jd z ie  się  
d z iś  ju ż  g ru p a  p o lity cz n a  w  Polsce, 
k tó ra  b y z a rz u c iła  S tro n n ic tw u  N a ro ­
dow em u i  O bozow i W sz e ch p o lsk ie m u  
b ra k  id eo lo g ii. Z le w a  i p ra w a  bo­
w ie m  c z e rp ią  p ełn em i g a rśćm i ze 
s k a rb ca  id e o lo g ii n aro d o w e j je j  ró ż n i 
p rz e c iw n ic y  tw o rzą c to „O zo n “ , to 
ró żn e g r u p y  n a p ra w ia c k ie , to różne  
g ru p y  z pod zn a k u  daw nego O. N. 
R . -u.

G łó w n y  p rz e c iw n ik  w  w a lce  o w y ­
sw obodzenie n aro d u  p o lsk ie g o  z pod  
w p ły w ó w  o b e cn y ch ' ż y d z i ró w n ie ż  
p rz y z n a ją  tę sa m o w y sta rcz a ln o ść id e ­
ow ą S tro n n ictw a ; N arodow ego.

J e d y n ie  „ P o lo n ia "  k a to w ick a  bę­
d ą c w y ra z e m  p o lit y k i p a r t ii  p ra c y  n ie  
w id z i w  d ą że n ia ch  S tro n n ic tw a  N a ro ­
dow ego n ic  po za w a lk ą  z żyd am i.

R z a d k o  w d a je m y  się. av d y s k u s ję  
z k im  bądź, ty m  razem  w y p a d a  odpo­
w iedzieć, p o n ie w a ż z p o sta w ie n ie m  
le k k o m y ś ln ie  za rzu tu  S tro n n ic tw u  N a ­
ro d o w e m u  „ P o lo n ia "  “w m aw ia cz y te l­
niko m , że S tro n n ictw o  P r a c y  m a ja k o ­
b y  n a  ce lu  obronę g ra n ic  p aństw a  
po lskieg o .

P a trz ą c  n a po ło żen ie g e o g ra ficz n e  
P o ls k i, w y s ta rc z y  elem e n tarn a z n a jo ­
m ość w a ru n k ó w  g e o g ra ficz n y ch , ab y  
p o s ta w ić  tw ierd zen ie, że m ię d zy R o s ją  
i N ie m ca m i na słabe p aństw o  m ie jsc a  
n ie  ma.

P o ls k a  licze b n ie  je st sła b sza  i od 
R o s ji  i  N iem ców .

P o d  w zględem  d o sk o n ało ści o rg a ­
n iz a c ji u stę p u je  zach o dn iem u  są sia d o ­
w i. po d "względem zasobów  m a te ria łu  
lu d zkieg o , są sia d o w i w sch o dn iem u .

M u s i zatem  P o lska , ch cą c u t rz y ­
m a ć sw o ją  niep od le g ło ść, a w ię c za­
ch o w ać g ra n ice , k tó ry ch  rzekom o b ro ­
n ić  p o d ję ła  się  P a r t ia  P r a c y  —  n a  ta ­
k im  p o zio m ie p o sta w ić  n ie  ty lk o  pogo­
to w ie w o je n n e  ale i m o ra ln e  n aro d u  
polskieg o , b y  m óc p rz e c iw s ta w ić  się  
z w y cię sk o  zakusom  sąsiadów .

S iłą  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  je st ty lk o  
n a ró d  p o lsk i.

P o  za b o rcach  o d zie d ziczy ła  P o ls k a  
1/3 m n ie jsz o ści. Z w o jn y  b o ls z e w ic ­
k ie j o raz o b se rw a cy j R u s in ó w  i ż y ­
dów  w  a r m ii a u s tr ia c k ie j z d o b y liśm y  
d o św ia d cze n ie  ja k  w ie lk ie  n ieb ezp ie­
czeństw o stan o w ią  m n ie jszo ści, z w ła ­
szcza ż y d z i i R u s in i,  w  szeregach  
w a lcz ą ce j a rm ii.

C o d z ie n n ie  d o św ia d cz a m y  ja k ie  
p o stę p y c z y n i d e fe ty sty czn a  p ro p a ­
g a n d a  k o m u n iz u ją cy ch  ż y w io łó w  ż y ­
d o w sk ich .

O fic ja ln a  sta ty sty k a  u c z y  nas ro ­
zum ieć, ja k  w ie lk ą  je st zależność n a ­
sza od cz y n n ik ó w  g o sp o d a rczy ch  o b ­
cych .

T a k i stan  rz e c z y  n ie  p o z w a la  nam  
N aro d o w co m  n a o p e ro w a n ie  ty lk o  

licz b a m i i p rz e c iw s ta w ia n ie  ic h  lic z ­
bom n ie m ie ck ich  cz y  b o lsz e w ick ich  
p u łk ó w .

P ró c z  w ie lu  in n y c h  w zg lędó w  
n a k a z u je  nam  dobrze z ro z u m ia ­
n y  in teres P o ls k i z w ię k sz y ć  w agę  
i znaczenie n aro d u  p o lsk ie g o  w  p a ń ­
stw ie  p o ls k im  p rz e z  o sła b ie n ie  i stop ­
niow e w y ru g o w a n ie  w p ły w ó w  obcych, 
^ zw ła sz cza  p rz e m o ż n y ch  ży d o w sk ich .

R o z u m ie m y  zatem, że tak p o sta  
h’io n a  zasada p o lity c z n a  je st ró w n o ­
znaczną z w zm a cn ia n ie m  w a rto ś c i  
1 zn acze nia  n a szy c h  p u łk ó w  na w y p a -  
^ k  k o n ie czn o ści starcia, z w rogiem , 
i To nasze p o stęp o w an ie w  stosun- 
i u do n aro d u  ży d o w sk ie g o  tym  je st

°n ie c z n ie jsz e , że ży d zi P o ls k ę  u w a-  
3 J ą  za sied zib ę żyd o w ską, k tó ra  um o- 
" Ivd a  im  egzystencję.

d- ■iD r‘. K le in b a u m , je d e n  z n a jb a r-  
*n iia lyeh  p u b lic y s tó w  ży d o w -

lc'd p isze  dosłow nie, że;

„egzystencja narodu żydowskiego 
opiera się dzisiaj na dwóch wiel­
kich skupieniach żydowskich w 
Polsce i  TJ. S. A. oraz na żydo- 
stwie Palestyńskim.

Jeśliby dziejii masowej emi­
gracji do różnych krajów wielkie 
skupienia żydowskie uległy rozbi­
ciu i  rozproszkowaniu, grozi ży- 
dostwu katastrofa narodowa 

W  w y n u ż e n iu  tym , szczerym  
i p ra w d z iw y m  tk w i głęboka sp rze cz­
no ść m ięd zy in teresam i n a ro d u  ż y ­
dow skiego, k tó re j żadne k o m b in a cje  
rzekom o d e m o k raty czn y ch  zasad rz ą ­
dzen ia  p a ń stw em  n ie  m ogą złagodzić.

Ż y d zi p o sta n o w ili za Avszelką cenę 
stw o rz y ć sobie av P o lsce  trw a łe  w a ­
ru n k i b y tu  i rozAvoju.

W  tym  celu c z y n ią  w szy stk o  co 
p ro w a d z i do o sła b ie n ia  n a ro d u  p o l­
skiego i n ie  d o p u sz cza ją  do tego, by  
P o ls k ę  podobnie ja k  N ie m cy, F r a n c ję  
czy in n e  k r a je  E u r o p y  za m ie szk iw a ł 
n aró d  p o lsk i ja k o  g o sp o d a rz sw y ch  
lasÓAV i ziem .

Ż y d z i w p rz ą g n ę li się w  robotę k o ­
m u n isty cz n ą  na n ie k o rz y ść  P o lskt,  
u w a ż a je  e m a n cy p a cję  n a ro d u  p o ls k ie ­
go z pod o k u p a c ji g o sp o darczej ż y ­
dow sk ie j za AAmjnę im  wypoAviedzia- 
ną.

Ż y d z i d o m a g a ją  się w rę ćż o tw arcie  
aat P o lsce  p o sza n o w a n ia  ich  z p o lsk ą  
ra c ją  stan u  sp rz e cz n y ch  interesów .

W  takim  postaAvicniu kAvestii tkAvi 
p odA YÓ jn e d la  P o lsk i i całości j e j  g r a ­
n ic  niebezpieczeństw o.

G d y  w re sz cie  uzAYględnimy, że

Przegląd prasy
N A R O D O W A  A K C J A  

G O S P O D A R C Z A
Pod tym tytułem zamieszcza w  o- 

statnim zeszycie miesięcznika „P o li­
tyki Narodowej" (lipiec —  sierpień) 
p. Leon Najmrodzki, sekretarz W ydz. 
Gosp. przy Zarz. Gł. S. N. cenne uwa­
gi o dotychczasowych Avynikach go­
spodarczego odżydzenia Polski przez 
Stronnictwo NarodoAwe:

— „Są to zdobycze dość wielkie, je­
śli uwzględnić ich znaczenie dla cało­
ści życia polskiego i warunki, w  jakich 
je trzeba było wywalczyć. Według o- 
bliczeń Wydziałów Akcji Gospodarczej 
Stronnictwa Narodowego, liczba chrze­
ścijańskich placówek gospodarczych, 
które powstały w  ciągu niespełna ostat­
nich trzech lat, wynosi około 65.000. 
Większość z nich, około trzech czwar­
tych, przypada na drobne i średnie 
placówki handlu detalicznego. Reszta 
na półhurtowe i hurtowe, na zakłady 
wytwórcze, transport i inne. Twierdzić 
więc można, że zdobyliśmy już znacz­
ne miejsce w  handul detalicznym i za­
czynamy wdzierać się do handlu hurto­
wego oraz wytwórczości. W  szczegóło­
wej ocenie stwierdzić można, że zdo­
bycze narodowe uwidaczniają się bo­
daj we wszystkich działach handlu".

W IE Ś  P R Z O D U J E
Co ch lubnie ŚAviadczy o akc ji od- 

żydzan ia  gospodarstAva narodowe- 
go —  to to, że Avalka gospodarcza z 
żydostAvem podjęta została szeroko  
na -wsi polskiej, gdzie

„na czoło wysunęły się młode ży­
wioły wiejskie, dotychczas najczęściej 
biernie znoszące los „urodzonego bez­
robotnego" przy małej zagrodzie oj­
cowskiej. W  chwili obecnej żyd, dotych­
czas jedyny łącznik w  wymianie go­
spodarczej między wsią a miastecz­
kiem, jeden z niepoślednich czynników 
historycznych w  kształtowaniu pojęć i 
poglądów naszej wsi, skończył swą ka­
rierę. Twierdzić można, że w  ogromnej 
większości żydzi zostali już ze wsi w y­
parci".

Jeżeli zdarzają się wypadki trwa­
nia Żydów na wsi

„to jedynie w  miejscowościach sła­
biej objętych pracą organizacyjną 
Stronnictwa Narodowego. Tacy żydzi 
jednak większej aktywności gospodar-

prócz żydów na wschodzie istnieje 
kwestia ukraińska i Avciąż jeszcze 
przez czynniki rządzące niezrozumia­
na kwestia rusińska, łatwo pojąć dla­
czego Stronnictwo Narodowe taką, ja­
ką idzie, obrało drogę do wzmocnienia 
Avłasnej siły.

Spójrzm y na wyniku w o jny  ŚAvia- 
towej. N iem cy, państwo które prze- 
wodziło państAcom centralnym av w a l-  
ce z koalicją przeciAv-niemiecką, zda­
wałoby się, ” główny otrzym ały cios 
w  wyniku przegranej Avojny.

Jednak, choć osłabione i Avyczer­
pane, mimo wstrząsu społecznego 
i przeAvrotu Niemcy nie zostały a v v - 
mazane z mapy Europy, lecz odrodzo­
ne przez hitleryzm dziś stanowią pań­
stwo silniejsze jak przed wojną.

T w o rz ą c  n atom iast z b io ro w isk o  po ­
szczeg ó ln ych  n a ro d o w o ści A u s t r ia  
p rz e sta ła  istnieć, m im o, że d łu g ie  b y ­
ły  zab ieg i ró ż n y ch  potęg za ch o d n io ­
e u ro p e jsk ic h  av za p e w n ie n iu  A u s t r ii  
n iep o d le g ło ści.

P r z y k ła d  zbyt p o u cza ją cy , b y m oż­
n a n ie  sk o rz y sta ć z n a u k i ja k a  zeń 
p ły n ie .

Polska, na którą pożądliwym 
wzrokiem patrzą je j Ayielcy sąsiedzi 
nie może sobie pozwolić na rolę opie­
kunki zbiorowiska najrozmaitszych 
narodowości.

P o ls k a  nie może p ó jś ć  ślad em  
A u s t r ii,  lecz m u si d ą ży ć do ja k n a j-  
szybszego u fo rm o w a n ia  n a ro d u  g o sp o ­
d a rz a  sw y ch  ziem, n a zw ó r narodÓAY 
zachodnio - e u ro p e jsk ich , rzą d zą cy ch  

n»— nMm miwmiimiiiiiiin iwn n * in “aimrrMmTT~~~ ”

czej nie przejawiają...
 Duży postęp można również zau­

ważyć w  akcji usuwania żydów z więk­
szych i średnich majątków ziemskich, 
gdzie z historyczną niewzruszalnością 
pełnili oni rolę doradców finansoAvych 
i ministrów skarbu oraz ambasadorów  

' w  pobliskich miastach i miasteczkach". 

Na tym przykładzie można udoAvo- 
dnić, jak nierychliAvie lecz sprawie­
dliwie los ukarał Avolą i patriotyz­
mem chłopa polskiego żydowskich 
pachciarzy i faktorÓAA7, spełniających 
od Avieków rolę pijatvek na żywym 
ciele ludu polskiego.

S K U T K I  Z R Y W U  W S I
PostaAva chłopóav, pobudzonych do 

działania przez StronnictAvo Narodo- 
AA7e ,  odhiła się na całokształcie akcji 
odżydzania kraju:

„Zdecydowana postawa antyżydow­
ska A v s i  polskiej jako. klientów skle­
pów i miejskich straganów stworzyła 
przychylne okoliczności dla kupiectwa 
i rzemiosła polskiego, wegetującego do­
tychczas w  ciemnym kącie życia go­
spodarczego. Umożliwiła ona również 
powstanie i rozwój nowym placów­
kom..."

„...Żydzi wyrugowani zostali całkowi­
cie z handlu zbożem, nabiałem, owo­
cami, szmatami itp. w  pow. opoczyń­
skim, łomżyńskim, sokołowskim, wyso­
ko -  mazowieckim, na całym Podlasiu, 
północnym Mazowszu, w  niektórych 
powiatach Wileńszczyzny, Podhala, w  
woj. krakowskim i wielu miejscowo­
ściach naszego kraju, gdzie proces una­
rodowienia tych dziedzin handlu szyb­
ko postępuje naprzód".

Ohok k u p c Ó A Y  z w o j e A v ó d z t A V  z a c h o ­
d n i c h ,  Avybornie av zaAvodzie kupiec­
kim p r z y g o t o A v a n y c h  i  A v y p e ł n i a j ą -  
cycli szczególnie rażące l u k i  av u k ł a ­
d z i e  struktury h a n d ł u  n a r o d o A v e g o

„podstawę i główną siłę stanowi 
nadal żywioł miejscowy, szczególnie wiej 
ski, garnący się do handlu z wielką 
ochotą i zapałem".

O B O K  C H Ł O P A  
R O B O T N IK  I R Z E M IE Ś L N IK
Obok polskiego chłopa zjaivia się 

w jednym z nim szeregu biedująea lu 
dność polska z miasta, bezrobotny 
polski rzemieślnik i robotnik coraz 
częściej i konsekwentniej usmvany

Zdjęcia fotograficzne
z pochodu w dniu 15 sierpnia 
b . r. są do nabycia w Zakładzie 
Fryzjerskim kol. Rulczyńskiego 
w KaloAvicack, ul. 3-go Maja 17.

się wła-sną wolą we własnym pań- 
stwue.

T a k ie  ty lk o  państAYa m a ją  zapew ­
n io n y  b y t n iep o d le g ły, ta k ie  ty lk o  
państAvo ostanie się w  p o ło żen iu  m ię ­
d z y  R o s ją  i N iem cam i.

Do takiego pojmoAvania roli naro­
du polskiego zmuszają nas Narodow- 
cóav doświadczenia z historii i obser- 
Avacje obecnych AA7arunków politycz­
nych w Europie.

Gdy „Polonia", czy „Partia  Pra­
cy" uważa, że granic bronić można 
wiecem protestacyjnym w Rudzie Śl. 
naprzykład, to pozostaAviamy je j te­
go rodzaju złudzenie z zastrzeżeniem 
jednak by nie narzucała się na tłu­
macza dążeń politycznych Stronnic­
twa Narodowego, których najpraAY- 
dopodobniej nie rozumie.

B r o n ić  g r a n ic  P o ls k i będą ty lk o  
P o la cy .

Jest to fakt, na którym trzeba bu- 
doAvać, reszta to tylko balast, który 
będzie utrudniał rUchy polskich puł­
ków, —  tego balastu trzeba się poz- 
być.

To jest prawdziwa polityka w 
obronie granic prowadzona, nie wie- 
coAve protesty przeciAv wielkości N ie­
miec.

Z takiego rozumowania roli i po­
łożenia Polski wypływa też nasza 
Avalka nieubłagana z sanacją, która 
do utrzymania istniejącego stanu rze­
czy się przyczynia. es.

z żydoA\Tskich warsztatów i przed­
siębiorstw.

K A S Y  B E Z P R O C E N T O W E
Duży dorobek wniosły do organi­

zacji handlu i rzemiosła polskiego 
Chrześcijańskie Kasy Bezprocento­
we.

„Liczba tych klas, powstałych prze­
ważnie w  ostatnich trzech latach i zrze­
szonych w  centrali p. n. „Polska Cen­
tralna Kasa Kredytu Bezprocentowe­
go", mieszczącej się w  Warszawie przy 
ul. Miodowej 7, wynosi przeszło 300.

' Zgromadziły one już kapitały dochodzą­
ce do 500.000 zł".

P R Z E B U D O W A  S T R U K T U R Y  
S P O Ł E C Z N E J  P O L S K I

Tak oto dokonywa się przehudoAA-a 
struktury społecznej Polski, po- 
Avstaje nowa polska A\7arstwa spo­
łeczna o dużym znaczeniu.

„Wystarczy podkreślić, że te 65 tys. 
placówek, to tyleż nowych warsztatów  
pracy, to źródło utrzymania dla 65 tys. 
rodzin, to podstawa egzystencji dla 
300 tys. osób. Mówiąc inaczej, to 65 
tys. rodzin głodujących i bezrobotnych, 
zgorzkniałych i niezadowolonych ze 
wszystkiego, co ich otacza, znalazło 
środki egzystencji, ujrzało cel i sens 
swego życia oraz zdobyło świadomość 
swęj roli i pozycji społecznej. To no­
wa armia samodzielnych gospodarczo 
jednostek, chących żyć nie z zapo­
móg i żebraniny, ale z własnej pracy, 
przyczynia się do naprawienia wielkie­
go brąku w  naszej strukturze społecz­
nej jakim jest słabość warstwy miesz­
czańskiej".

FRENDZLK,

Taśmy meblowe, sznury, chwasty 
i pasy dla celów technicznych

„PASAM0N“
Skład fabryczny obok P.K-O. 

Katowice, ul. Szopena 6. tel. 337.97
Jedyna chrześcijańska firma tej 
branży w Katowicach. Ceny kon­
kurencyjne.

K O N F IS K A T A  „N A R O D O W C A ".
Ostatni numer Narodowca uległ 

ponoAvnej konfiskacie za artykuł — 
„L is t z TarnoAYskich Gór",
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a k t y  i o c e n y
ZNP na starym szlaku

W  W a rs z a w ie  o d b yw a się  zja zd  
Z w ią z k u  N a u cz y cie lstw a  P o lsk ie g o .  
P rz e b ie g  i ton zja z d u  o raz w y g ło ­
szonych  n a n im  p rzem ów ień  n ie  o d b ie­
g a od zn a n ej l in i i  Z N P . z je g o  „ P ło ­
m y k ie m " itp.

P rz e m ó w ie n ia  zarów n o  prezesa  
zw iązku , p. N o w ickieg o , ja k  i  g o ści 
oraz re fe ra ty  n o s iły  ch a ra k te r w y b it ­
n ie  k la so w y . C h a ra k te ry sty cz n e  b yło  
p rzem ó w ien ie p. G a ck ieg o  z U n ii  
Z w ią z k ó w  P ra co w n icz y c h , k tó ry  
stw ie rd z ił, że w sp ó łp ra ca  U n ii  z Z N P  
o p ie ra  się  na dą żen iu  cło P o ls k i dem o­
k ra ty cz n e j.

W  re fe ra cie  Cz. W y  cecha „w  s p r a ­
w ie o b ro n y n a ro d o w e j" . akcent ten  
p o w tó rz y ł się  w y ra ź n ie . R e fe re n t p o ­
w ie d z ia ł m ian ow icie, że Z N P  „ je st  
częścią  sk ład o w ą  p rą d u  d e m o k ra ty cz­
nego w  P o lsce ".

N ie  b ra k ło  w ięc n a zje źd zie  Z N P  
w y ra ź n y c h  o św iad czeń  p o lity cz n y ch ,  
k tó re m ów ią, że o rg a n iz a c ja  ta z n a j­
d u je  się  na sta ry ch  „ fo lk sfro n to -  
w y c li"  to rach  Avbrew g ło śn y m  próbom  
s k ie ro w a n ia  je j  n a  in n y  szlak. N ie ­
stety, u siło w a n o  „ fo łk s fro n to w o ś ć "  
Z N P  z a m ie n ić na „o zon izm " rz u c a ją c  
o rg a n iz a cję  z je d n y c h  objęć p o lity c z ­
n ych  w  d ru g ie.

I  dlatego a k c ja  zaw iodła.

Armia dziękuję
P rezes S tro n n ic tw a  N arod ow eg o  w7 

W e jh e ro w ie , m ecenas P a sz k o  w7ski,  
o trzy m a ł od g e n e ra ła  G rz m o t-S k o tn ic-  
kiego list, w  k tó ry m  p. g en era ł w  
im ie n iu  w o jsk a  d z ię k u je  S. N, za w rę ­

czo n y u p o m in e k  w  p o sta ci w ie ż y c z k i 
z „ m ie c z y k a m i C h ro b re g o ". L is t  
b rz m i:

„Z a  złożoną w  d n iu  św ię ta  żo łn ie ­
rz a  w  W e jh e ro w ie  n a  m o je ręce rz e ź ­
bę d łu ta  p. F r a n c is z k a  G rz a n k o w -  
skiego, p rze z de leg ację  w  osobach p. 
Iz a b e li R o tk ó w n y  o raz p p .: T a d e u sz a  
C y lk o w sk ie g o , A n d rz e ja  K u p c z y k a  
i  A n to n ie g o  P a szk o w sk ie g o , p ro szę  
u p rz e jm ie  p a n a  prezesa w y r a z ić  w y ­
k o n a w cy  i  o fia ro d a w co m  serdeczne  
podzięko w an ie.

..S k o tn ick i, gen. b ry g a d y " .

N I C  B E Z  S T R O N N I C T W A  
N A R O D O W E G O .

W  je d n y m  z ty g o d n io w y ch  o rg a ­
n ó w  naszego ro dzim eg o  „ fro n t u  dem o­
k ra ty c z n e g o " —  w  „ E p o c e "  czytai- 
m y :

„W ia d o m o : bez S tro n n ic tw a  N a ro ­
dow ego n ie  m a i  n ie  będzie „n a ro d o ­
w e j"  k o n s o lid a c ji. O Z N  +  O N R  +  
n a ro d o w i p iłs u d c z y c y  +  k o n se rw a  +  
jeszcze k ilk a  o d p ry sk ó w  —  to je st  
cią g le  w ie lk ie  n ic, je ż e li n ie  będzie  
je szcze 4* S tro n n ictw o  N arod ow e.

„ P rz e c ie ż  n ie  m a ró ż n ic  id e o w ych !  
W s k a z y w a ła  n a to ju ż  p rze d  k ilk u  
m ie s ią c a m i „G azeta P o ls k a " , p is z ą c  o 
„p o z o rn y m  im p a sie ". W s k a z u je  co­
d z ie n n ie  „ C z a s ". A le  e n d e cja  n ie  s łu ­
ch a o jco w sk ic h  u p o m n ie ń  k o n s e rw a ­
tyw neg o  d zie n n ik a , a  naw et o d p o w ia ­
da ca łk ie m  n ieg rzeczn ie. B o  i ona ro­
zum ie, że bez n ie j tam ta su m a  =  0.

„ E n d e c ja  ja k  dotąd n ie  chce (bo 
m oże n ie  ch cieć) -w ychodzić ze sw ej 
ro li n ie u g ię te j o p o z y cji „ n a ro d o w e j",

re p re z e n tu ją ce j je d y n ie  czysty, n a j­
p e łn ie js z y  n a c jo n a liz m  t y p u  rz y m sk o -  
b e rliń sk ie g o . P rz e c ie ż  ty lk o  d z ię k i 
sw ej „ o p o z y c y jn e j"  p o lity c e  p o sia d a  
ta k  lic z n e  za stę p y zw o len n ików , o 
k tó ry c h  d a re m n ie  m a rz y  tam ta stro ­
n a".

O cena ta  zaAviera, p ra w d ę  i  b łę d y
—  p isz e  „ W a rs z a w s k i D z ie n n ik  N a ro ­
d o w y". D o  błędó w  z a lic z y ć  m u s im y
—  z ro z u m ia ły  zre sztą  w  ś ro d o w isk u  
żydowskim  —  b ra k  w y c z u c ia  polskiej 
id e i n aro d o w ej, d o czep ian ej do w o ln ie  
do n a c jo n a liz m u  ty p u  rz y m sk o -b e r-  
liń sk ie g o . J e ż e li n a c jo n a liz m  p o ls k i  
je st cz y sty  i  „ n a jp e łn ie jsz y , n ie  może 
b y ć n a cjo n a liz m e m  obcym .

B łę d n e  je st n astęp n ie  dow odzenie, 
że n ie  m a ró ż n ic  m ię d zy  p ro g ra m e m  
S tro n n ic tw a  N arod ow eg o  a tym , co 
p is z ą  i m y ś lą  w  „ C z a s ie "  lu b  „ G a z e ­
cie  P o ls k ie j"  o „p o z o rn y m  im p a sie ".  
N a s p o z o ry  w  obu ty ch  o rg a n a ch  n ie  
z m ylą  i  d o p ó k i w ie le  rzeczy w  P o ls ce  
g ru n to w n ie  n ie  zm ie n i się  —  będzie­
m y  „ C z a s "  i „G azetę P o ls k ą "  u w a ż a ­
l i  za  ro z rz u tn ie  te o ry j szk lan y ch ,  
rz u c a n y c h  w  p o w ie trze  n a w zó r b a ­
n ie k  m y d la n y ch , g ra ją c y c h  wT sło ń cu  
efe k to w n ie tę czo w ym i k o lo ra m i i... 
p ry s k a ją c y c h  p r z y  la d a  p rz e c iw n o ści.

L U D O W C Y ,  A  W Y B O R Y .  .

W  W a rs z a w ie  o b ra d o w a ł n a cze l­
n y  kom itet ■w ykonaw czy S tro n n ic tw a  
Lu do w eg o . U ch w a ła , k tó rą  p o w z ią ł 
po d łu g ie j d y s k u s ji,  została zra zu  
sk o n fisk o w a n a , a n astęp n ie  z w o ln io ­
n a  z k o n fis k a t y  p rzez K o m is a r ia t  

R z ą d u  w  W a rs z a w ie .

U c h w a ła  ta  n ie  w y ra ż a  żad n ych  
d e c y z y j w  s p ra w ie  w yb o ró w . W id o ­
cz n ie  n ie  doszło w  te j d z ie d z in ie  do 
zg o d y w śró d  czło n kó w  nacz. kom itetu  
w yk o n aw czeg o  lu d o w có w . O k reślo n o  
je d y n ie  po ło żen ie w si, ja k o  napięte, 
i  w  z w ią z k u  z ty m  p o stan o w io n o  zw o­
ła ć  ra d ę  n acze ln ą  S tro n n ic tw a  L u d o ­
wego.

C z y  ra d a  n a cze ln a  za ła g o d zi ro z ­
b ie ż n o ści w ś ró d  lu d o w có w ? Oto p y ­
tanie?

S R E B R N E  K R Z Y Ż E  Z A S Ł U G I
P o ls k a  A g e n c ja  T e le g ra fic z n a  

o g ła sza  p o n iż s z y  k o m u n ik a t urzędom

wy: - , . ,
„ Z a  sz y b k ie  i lo ja ln e  ob n iżen ie  cen

w y ro b ó w  b a w e łn ia n y c h  p an  prezes  
R a d y  M in is t ó w  gen. S ła w o j-S k ła d -  
k o w s k i n a d a ł s re b rn y  k rz y ż  z a słu g i 
n a s tę p u ją c y m  k u p co m  b ra n ż y  b a w e ł­
n ia n e j :

„ W ła d y s ła w o w i B a jo n o w i (T a m k a  
50), Jó z e fo w i B ie d i’zy e k ie m u  (H o ż a  
50 ). E m a n u e lo w i G lik s m a n o w i (G ę ­
s ia  7 ). M o jż e sz o w i G lo d b e rg o w i (G ę ­
s ia  3 ).  Z y g m u n to w i H y ż e w ic z o w i  
( B r a c k a  5 ).  Jó z e fo w i J a rk ie w ic z o w i  
(Z ło ta  45), o raz A ro n o w i K e rn e ro w i  
(G ę s ia  7 ) “ .

U lic e  w y m ie n io n e  w  k o m u n ik a c ie  
są  w  W a rs z a w ie . R ze cz _ p o d a je m y  
bez k o m en tarzy.
— — I Uli W

Zawiadomienie
W d n iu  1. I X .  pp. S z n a jd ro w s k i 1 

U c lie re k  o tw o rz y li n o w o czesn y s k ła d  
m e b li w  R y b n ik u  p r z y  u l. K o rfa n te g o  
(H o te l P o ls k i) .  N o w o o tw a rty  s k ła d  
p o sia d a  stale, now oczesne s y p ia ln ie ,  
ja d a ln ie , g a b in e ty , p o k o je  o ra z  w sz e l­
k ie  in n e  u rz ą d z e n ia  w  w ła s n e j s t o la r­
n i s o lid n ie  i fach ow o  w y k o n a n e . N o-  
w o o tw a rte j p la có w ce  c h rz e ś c ija ń s k ie j  
z a s y ła  r e d a k c ja  N a ro d o w ca  „S zczęść  

B o że ".

Pracownia «  J. CZAJKAK a t o w i c e ,
Wejście : 
skiego 6.

: pl. M. Piłsud- 
lub Zamkowa 1.

W ykonu je fu tra  z m ateriałów  w łas­
n y ch  i p o w ie rz o n y ch  - w e d łu g  n a jn o w ­

sz y ch  m odeli. P r z y jm u je  w sz e lk ie  
p rz e ró b k i i  r e p a r a c je  w ch o dzące w  
z a k re s  k u ś n ie rs tw a . C e n y  p rz y stę p n e

Śmiejmy sie,
bo kwestia co bodzie za trzy tygodnie...

Z A  T R Z Y  T Y G O D N I E  B Ę D Z I E  I  Z J A Z D  „ D Z I A Ł A C Z Y "  W  D Z I E ­
D Z I C A C H .

Je ż e li p rz y je m n o śc ią  je st p rz e c z y ­
tan ie  d o b re g ' fe lie to n u  niedzielnego,  
to u b ie g ła  n ie d zie la  s p r a w iła  m i tą  
p rz y je m n o ść  w  potędze. P rz e c z y ta ­
łem  k ilk a  stron m aszynow ego pism a,  
któ re m ia ło  w arto ść w ca le  a, w ca le  
dobrego felieto n u  —  i n aw e t w y w o ła ­
ło p rz e w id z ia n y  efekt, bn „z początku  
p o rw a ł m n ie  śm iech  p u sty, a  p ó źn ie j 
lis to ś ć  i  trw o g a! . . . “ T y t u ł jego: K o ­
m u n ik a t nr. 1. K o m ite tu  D z ia ła c z y  
S p o łe czn o -N a ro d o w y ch  i W o js k o ­
w ych, D zie d zice  - Czechow ice.

A  było  to tak . . .

N a  p o d sta w ie  „stw ie rd z o n e j k o n ie ­
cz n o śc i"  —  ja k  g ło si k o m u n ik a t —  
u sta lo n y m  a m o dn ym  try b e m  rze czy  
w y ło n io n o  z p o śró d  sieb ie  k o m ite t' 
(sądzę, że p rz e d  ty m  m u s ia ł b y ć  in ­
n y  ko m itet do „ stw ie rd z e n ia  k o n ie ­
cz n o śc i") —  k tó ry  p o w z ią ł o c z y w iś ­
cie  je d n o m y ś ln ą  u ch w a łę  (szablonow o  
w ię c: k o m it e t . . .  je d n o m y ś ln ie ) —  
u tw o rze n ia  K o m ite tu  D z ia ła c z y  S p o ­
łeczno - N a ro d o w y ch . Z g u b ić  się  m o­
żna w  la b iry n c ie  tego, ’ to też z u lg ą  

'czytam y, że odb yło  się  w  ko ńcu z e ­
b ra n ie  in fo rm a c y jn e  z udziałem ., z da­
le k ic h  stro n  p rz y b y ły c h  delegatów  —  
oraz, że ..cały  p rze b ie g  ze b ra n ia  sta­
n ą ł n a  o d p o w ie d n ie j w y ż y n ie , dlatego  
też ca ło ść w y p a d ła  n a d e r m ile  i  s e r­
decznie . . . “ P o zw ięto  n a  n im  szereg  
u ch w a ł, lecz n ie ste ty  d o w ied zieć się  
o n ich  będzie m o żn a d o p ie ro  n a p ie r ­
w szy m  zje źd zie  D z. Sp. N . i W . w  
d n iu  25 w rz e ś n ia  1938 —  „n a  k tó ry m  
w y ty cz o n ą  zostanie p ra c a  n a  d aleką

p rzy sz ło ść , ja k  ró w n ie ż w y b ra n y  zo ­
sta n ie  p e łn y  zarząd, k tó ry  ca ło k ształt  
p r a c y  u jm ie  w  ręce s w o je " ( ! )

Z d a  się, że cz ło w ie k  w y b u ch n ie  ju ż  
—  że n ie  w y trz y m a , b y  n ie  rz u c ić  k i l ­
ka. c ie rp k ic h  słów . P o w s trz y m a jm y  
się  je d n a k  i d la  lepszego z ro z u m ie n ia  
p o p a trz m y  n a  p ro je k to w a n y  p la n  
u ro czy sto ści.

Z ja z d  w ię c odbędzie się  w  obecno­
śc i w ła d z  i n a jp o w a ż n ie jsz y c h  o rg a-  
n iz a ę y j . . . ( ? )  i ju ż  n a le ż y  p rz e d  c z a ­
sem p rzy g o to w a ć się  „b y  n a  dzień ten  
w o ln ą  ch w ilę  z a reze rw o w ać sobie d la  
D z ie d z ic  i  C ze ch o w ic w ra z  z ro d zin ą,  
g d z ie  m ile  w sp ó ln e  c h w ile  sp ę d z im y  
razem  ju ż  w  N ie p o d le g łe j P o lsce . . . "  
W  ra m a ch  z ja z d u  p ro je k t u je  się  w sp ó ł 
n y  obiad. D z iw ię  się  je d n a k , d lacze­
go tak to p o w a żn ie  nazw an o  o b ia ­
dem. N a  in n y c h  z ja zd a ch  le g io n o ­
w y c h  —  ot ch oćby sam  p. p re m ie r  
z a p ra s z a ł n ie  n a  obiad, ale n a „m e­
n ażkę". M oże w a rto  będzie p o k u sić  
się  o in n ą  n a z w ę ...?

P rz y p o m n ijm y , że ko m itet tw o rzy  
m uzeum  pam iątek, że Avtym ce lu  n a ­
le ż y  p rz e s y ła ć  n a  s p e c ja ln y c h  w y b i­
ty ch  fo rm u la rz a ch , sw o je  w sp o m n ie ­
n ia  —  sw e „ c z y n y  b o h ate rsk ie ", któ ­
re  m a ją  b y ć p rze ch o w y w a n e  n a  w ie cz ­
n ą  rz e c z y  p a m ią tk ę  w ra z  z 3 z d ję c ia ­
m i w ła s n y m i i  to z ro b io n y m i k o n ie ­
czn ie  n a lś n ią c y m  p ap ie rze, a b y  ic h  
o d b itk i u m ie ś cić  w  p rz y g o to w a n e j 
księd ze p a m ią tk o w e j. F o rm u la rz e  
„um ieszczo n e zostana w  sp e cja ln e j  
okładce alb u m ow ej, ja k o  d o ku m en ty

o h is to ry c z n y m  znaczeniu, zaś z d ję c ia  
w ię k sze  um ieszczone zostaną w  p ię k ­
n ie  w y k o n a n y m  a lb u m ie  o n ie m n ie j-  
szym  zn a cze n iu ".

A c h !
P o p a trz m y  je szcze n a  se lek cję  

„ d z ia ła c z y "  i  p rz y to cz m y  c a ły  ustęp  
ko m u n ik a tu :

„ N a  p ie rw s z y m  o g ó ln ym  zebra­
n iu  w y b ra n ą  została K o m is ja  W e ­
r y f ik a c y jn a ,  celem  k tó re j będzie  
z w e ry fik o w a n ie  w ła ś c iw y c h  D z ia ­
łaczy, w  ca ły m  sło w a  tego znacze­
n iu , je j  sk ła d  osobow y g w a ra n tu ­
je, że n ik t  z n ie p o w o ła n y ch  do  
g ro n a  naszego n ie  d o stan ie się, w  
tym  celu  załączo n ą k a rtę  e w id e n ­
c y jn ą  n a le ż y  ja k n a jd o k łą d n ie j w y ­
p e łn ić  z nodaniem  ja k n a jw ia r y g o -  
d n ie jsz y e h  p rze jść, zaś w sze lk ie  
w y m a g a n e  dokum entu av o ry g in a le  
p rz e d ło ż y ć K o m is j i . . . ,  av ra z ie  
b ra k u  dokum entów , k o n ieczn ym  
je st p o w o łan ie  się  n a  dw óch w ia- 
ro g o d n y ch  Ś A via dk ów . W  z w ią z k u  
z p o w y ż sz y m  n a d a n ie  ty tu łu  D z ia ­
ła cz a  n a s tę p u je  po p o w zię tej 
u ch w a le  K o m . W e r., o czym  k a ż ­
d y  o so b iście  poAviadom ionym  zo­
stan ie  . . . “
W re s z c ie !

Jeżeli powiedzieć chcę dziś kilka 
słów na poAvyższy temat, to nie dlate­
go, by atakować ruch legionowy —  
czy dzisiejszych „legionistów" —  
eAventualnie ich sens polityczny aat 
okresie pracy niepodległościowej. 
Znane zresztą jest stanowisko obozu 
narodowego do tej sprawy. N ie chcę 
zastanawiać się nad gierkami polity­
cznymi, które mieszczą się poza tą 
manifestacją, (jeśli wogóle można 
to tak nazwać) N ie piszę także dla­
czego, by ośmieszać av specjalnym ja ­
kimś celu ludzi. którzv dali podpisy

po d p rz y g o to w a n ą  a k cję . S ą  to l u ­
dzie  za wsze p rzezem n ie pow ażatii. (n ie  
m ó w ią c ju ż  o o p eretko w ej f ig u rz e  w  
p o sta ci p. J a n ik a  A d o lfa , k tó ry  ja k  
Avydaję się  je st p rz y w ó d c ą  ca łe j im ­
p rezy. R ze cz zresztą  w  jego sty lu .)  
P rz y k ro  m i, że av K o m ite c ie  z a sia d a ­
ją  m oi k re w n i —  i  że je st \y n im  b. 
m ój Avychow aw ca jeszcze z czasów  
sz k o ły  pow sz. av D zie d zica ch , do k tó ­
rego odnoszę się  zaAvsze z n a jg łę b szą  
czcią.

A le  t r u d n o .. .  M u szę !
„ N a s z  to o b ycza j c ie rń  w  ż y c ia  

p rz e c ią g a  k ła ś ć  im  pod g ło w y "  p o w ie ­
d z ia ł poeta, m y ślą c  o lu d z ia c h  w ie l­
kich , duchem  i sto su n k u  sp o łeczeń ­
stw a  do n ich . G łęboko ro zw a ży ło  to 
i sm ętnie p rz y ta k n ę ła  poecie g ru p a  
lu d z i z D z ie d z ic  i  C zech ow ic, p e łn a  
św iętego o b u rze n ia  n a  n iew d zięczn o ść  
lu d z k ą  —  m ów iąc, że choć ń ie  m a  
o fic ja ln e g o  u z n a n ia  —  to n ie  p o zw o li 
je d n a k  b y  „ c z y n y  je j  n ie  p rz e s z ły  do 
h is to rii.

N ie  ś lą  pod n a szy m  adresem  poch-  
Avał, to sa m i z o rg a n iz u je m y  sobie  
uro czysto ść.

N a  sw o je  konto!
P r o  dom o su a !

S tw o rz y m y  m uzeum , g d zie  u m ic?-  
c im y  sw o je  fotogim fie —  w sp o m n ie ­
nia. —  i to jeszcze ja k ie ?  P rz e cie ż  
to z D z ie d z ic  i C ze ch o w ic w  latach  
pod zaboram i jeżdżo n o  aż do L w o w a  
— ■ (k o m u n ik a t o ca łe j d z ia ła ln o ś c i  
m ó w i d ro b ia zg o w o ) —  do P o zn an ia ,  
jeżdżo n o  ró w n ie ż  do L ig o ty , Z a rz e ­
cza, B ro n o w a  —  p o słu c h a jm y  —  n a ­
w et do kop. „ S ile s ia "  w  żeb raczy. Na  
ich  to su m ie n iu  ta k i wykAvit b o h ater­
stw a, ja k  ro z b icie  w ie cu  R o żd o n ia  a\ 
Skoczow ie. S ta je  cz ło w ie k  ro zczaro ­
w an y .

A le ż  p a n o w ie  —  je ś li  ty lk o  „ c z y ­
n ó w " —  to k o n ie c z n ie  trzeł»a zaoro-



Nr. 36. N A R O D O W IE C Str. 5.

reh
do­
do

etu
m o
?te,
vo-
3 o -

oz-
w -

n a
ło-*

:e n
zes
id-
i-yi
eł-

k a
>ża
V
*<?-
\vi
w i
w i

de
nv

Z  R U C H U  „ O B O Z U  W S Z E C H P O L S K I E G O ”

l  i
ad
go
ad
ie,
?1-
ir-
o-
e.i
ść

Sprawozdania z  zebrań
C H O R Z Ó W  I I .

W  środę, d n ia  24 s ie rp n ia  rb. od­
byto się ze b ran ie  O .W . pb C h o rz ó w  I I  
na s a li p. M e isn e ra . Z e b ra n ie  za­
g a i! koi. R o szczyk . P o  o d śp ie w a n ia  
P ie ś n i B o jo w e j z a b ra ł g ło s kol. S za-  
ton, k tó ry  w  ob szernym  re fe ra c ie  
o m ó w ił ro lę  ja k a  o d g ryw a  etatyzm  w 
P olsce, jego w p ły w  n a ż y cie  g o sp o ­
d a rk i p ry w a tn e j, stra ty  m o ra ln e  
i m ate rialn e, które w y rz ą d z a  n a ro d o ­
w i i p a ń stw u  p o lsk e im n . R e fe ra t  w y ­
w a r ł n a  obecnych duże w rażen ie . W  
sp ra w a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  w z y w a ł 
kol. R o s z c z y k  czło n kó w  do b ra n ia  l i ­
cznego u d z ia łu  w  m a n ife s t a c ji A k c ji  
K a t o lic k ie j w  d n iu  11 w rze śn ia . H y m ­
nem  M ło y c h  zeb ran ie  zakończono.

W I E L K I E  H A J D U K I .

P o d  sp rę ż y sty m  k ie ro w n ictw e m  
kol. T om czaka odbyło się w  W ie lk ic h  
H a jd u k a c h  zeb ranie p la có w k i O. W .  
wre w ła sn e j św ie tlicy . P o  o d śp ie w a ­
n iu  P ie ś n i BojoAvej za b ra ł g los kol. 
Szaton z C horzow a, k tó ry  w  g o d zin ­
n ym  re fe ra cie  om ó w ił rolę etatyzm u  
w  ż y c iu  g o sp o darczym  P o ls k i, k tó ry  
to re fe ra t w y s łu c h a li obecni z w ie lk im  
zaciekaw ieniem . P re le g e n to w i dzię ko ­
w ano h u czn y m i o k la sk am i. W y w ią ­
za ła  sie obszerna d y sk u sja , w  k tó re j 
za b ie ra li glos kol. Z ió łk o w s k i i  »Szwo- 
da.

Z w ła sz cz a  o statn i w  sło w ach  
d ra sty cz n y ch  o p isa ł sm utne p o ło ­
żenie ro b o tn ikó w , n ie lu d z k ie  t r a k ­
to w an ie i w y z y s k  tychże. W  s p ra ­
wach o rg a n iz a c y jn y c h  kol. Szaton  
apelow ał do członków , ażeby abono- 
w a li p ra sę  narodow ą i n ie  c z y ta li ró ż ­
nych b ru k o w có w  żydo w sko  - s a n a c y j­
n y c h ,'k t ó re  to d z ie n n ik i w z ię ły  sobie  
za"zadanie (n ib y to  z o b ow iązku d z ie n ­
n ik a rs k ie g o ) tlustem i lite ra m i u w y ­
p u k la ć  różne m o rde rstw a, zabójstw a,  
kradzieże, oszustw a lu d z i m ałych , lecz  
m ało lu b  w  cale n ie  p isz ą  o p rz e ­
stęp stw ach  p o p e łn ia n y ch  p rze z żyd ó w  
i ró żn ych  re k in ó w  g o sp o darczych .

s ić  lu d z i m łodych, k tó rz y  ma ją  na. s u ­
m ien iu  n ie  jeden, ale d z ie sią tk i ro z b i­
tych w iecó w  —  n ie  m ó w m y ju ż  o 
w y ja z d a c h  bo ru m ie n ię  s ię  za w as. 
S tw o rz y m y  o rg an iza cję , g d zie k ró lo ­
w a ł będzie h u m o r w y t r y s k a ją c y  śm ie­
chem  p rz y  o p o w ia d a n iu  p e ry p e tii w  
p ra c y  —  (ty lk o  w ted y —  ho w  p rz e ­
ciw n y m  w y p a d k u  m ło d zi n ie  ch cą  
w as znać w ogóle) —  sb ierzem y się  od 
czasu do czasu i p o ro zm a w ia m y  „ w  
w olnej i n iep od leg łe  j j u ż  P o lsce ".

T a k !
W sp o m n ie n ie  „ w  w o ln e j i n ie p o ­

d le g łej ju ż  P o lsce". J a k ż e  zm ęczyły  
w as w asze „ c z y n y "?  P an ow ie.

C z y  w y  n ie  w id zicie , że nad P o l­
ską p ły n ie  ju ż  n ie  w ich er, ale  h u r a ­
gan w y d a rz e ń  —  że Polska, zna jd u je  
się na za k ręcie  dziejów , —  że w re  w y ­
tężona w alk a  o p rz y s z łe  J e j  oblicze.

że ko m u n a p o d n o si w N ie j co raz  
k u tn ie j za ciśn ię tą  p ię ść  p ró b u ją c  m o r­
dow ać w am  k się ż y  i b u rz y ć  ołtarze  
y -  i że w tej P o lsce  ró w n ie ż b rzm i 
■Hiż potężne, setkam i ty się c y  ś p ie w a ­
cy  H y m n  M ło d y ch  i b ie g n ie  hasło  
W alki o W ie lk ą  P o lsk ę !

G d z ie  w y  jesteście w  tej p ra c y ?
W y  ..d ziałacze"!

C z y  w y  nie w id zicie , że system  
g o d z in k i" ,  do k tó rej „ n ik t z niepow o-  
Chycli nie dostanie się", je st n a  k r a ­

wędzi b a n k ru ctw a ? Tdą czasy, że w  
^ w n i k u  p o lsk im  n ie  będzie słó w  
jC u k a "  i „żłó b " —  i te cz a sy  są tuż...

tg- w am  będzie w sty d  p ó źn ie j 
J 5,k lik i" ?

n *e w id 2*0’ 6 n ietaktu, o rg a n i-  
Cii1 ani a u ro czy sto ści ku u p a m ię tn ie ­
ni w ła sn y ch  „ z a słu g " —  u ro czysto ś-  
* » a zia ła czy  w  ca ły m  sło w a  tego 

U c z e n iu .. ."
A u  B o g a l

Odprawa kół 0. W. powiatu
K A T O W I C K I E G O .

W  niedzielę, d n ia  28 bm. o d b y ła  
się  o d p ra w a  k ie ro w n ik ó w  K ó ł P o w . 
K a to w ick ie g o .

W  obecności k ie ro w n ik ó w  32 p la ­
ców ek z a g a ił takow ą kol. P re z e s Z a ­
rz ą d u  P o w . H . T o m a sze w sk i.

P o  o d śp ie w a n iu  P ie ś n i B o jo w e j  
p rze m ó w ie n ie  p o lity cz n e  w y g ło s ił kol. 
k ie ro w n ik  P ow .

W  p rze m ó w ie n iu  sw y m  om ów ił 
przed e w sz y stk im  p ra eę  p rz y g o to ­
w aw czą  do p rz y s z ły c h  w y b o ró w  s a ­
m o rządo w ych .

N a stę p n ie  załatw io n o  szereg s p ra w  
o rg a n iz a c y jn y c h , .o m aw iając obchód  
p o św ię ce n ia  .prop o rca w  S ie m ia n o w i­
cach, o raz za w o d y sportow e, k tó re  
odbędą się  w  d n iu  18 w rz e ś n ia  av P o ­
le siu .

W  d ru g ie j części o d p ra w y  k ie ro w ­

n i c y  p l a c ó w e k  z d a w a l i  s p r a w o z d a n i a  
z  d z i a ł a l n o ś c i  n a  i c h  t e r e n a c h .

Z  s p r a w o z d a ń  t y c h  w y n i k a ,  ż e  
r u c h  N a r o d o w y  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  
c o r a z  l e p i e j  s i ę  r o z w i j a ,  c z e g o  d o w o ­
d e m  s ą  s z e r e g i  n o A v y c h  p l a c Ó A v e k  o r a z  
c o r a z  t o  A v i ę k s z e  z r o z u m i e n i e  m i e j ­
s c o w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

Ze s p r a w o z d a ń  t y c h  A v y n i k a  r ń w -  
n i e ż ,  ż e  r u c h  n a r o d o w y  z n a j d u j e  c o ­
r a z  t o  w i ę k s z e  z r o z u m i e n i e  w ś r ó d  
m ł o d z . ,  b o w i e m  p o A v s t a ł o  s z e r e g  o d ­
d z i a ł ó w  m ł o d z i e ż o w y c h  o r a z  A v ś r ó d  
k o b i e t ,  c z e g o  d o A v o d ,e m  s ą  S e k c j e  
ż e ń s k i e  z n a j d u j ą c e  s i ę  p r z y  k a ż d e j  
p l a c Ó A v c e .

A p e le m  do d a lszej p r a c y  o raz o d ­
śp ie w a n ie m  H y m n u  M ło d y c h  zeb ra­
nie zakończono.

W  ko ńcu  kol. T o m cza k  apeloAvał do 
członkÓAv ażeby w z ię li g re m ia ln y  
u d z ia ł w  m a n ife s ta c ji A k c j i  K a t o lic  
k ie j d n ia  11-go w rz e śn ia . H y m n e m  
M ło d y ch  zakończono zebranie.

P I O T R O W I C E .

D n ia  28 bm. zw o ła ł Obóz W s z e c h ­
p o ls k i av P io tro w ic a c h  zeb ran ie  cz ło n ­
ko w skie . P r z y  lic z n ie  zeb ran ych  
czło n kach  za g a ił takow e kol. SzeAV- 
czyk, a n astę p n ie  po o d śp ie w a n iu  
P ie ś n i BojoAvej i z a ła tw ie n iu  szeregu  
spraAv o rg a n iz a c y jn y c h  re fe ra t p o li­
ty c z n y  Avygłosil kol. In g lo t. P o  ż y ­
w ej d y s k u s ji H y m n y m  M ło d y c h  za­
kończono zebranie.

P A W Ł Ó W .

W  niedzielę, dn ia  28 bm. odb yło  się  
w  P a w ło w ie  n a s a li p. L e s z a  zeb ranie  
o liA vo d o w e . P r z y  lic z n ie  zebi-anych  
u cz e stn ik a ch  z a g a ił takoAve kol. K o s ­
m an. P o  o d śp ie w a n iu  P ie ś n i B o jo -  
Avej i załatAvieniu szereg u  s p ra w  o rg a ­
n iz a c y jn y c h  a k tu a ln e  p rzem ó w ien ie

C z y ż  su m ie n ie  w asze n ie  cz u je  
w strę tu  tej m a n ife s ta c ji?

A g d zie ż to h a sła  k o n s o lid a c ji ozo­
n o w e j? C z y  ta k ie  u ro czy sto ści k o n ­
s o lid u ją ?  C h yb a, że s p e c ja ln ie  p o j­
m ujecie, ową k o n so lid a cję . Na. liś c ie  
„ d z ia ła c z y "  są  p rzecież S ch nebaum y, 
R o sen th a le .. J e ś li  tak —  to w in s z u ­
ję-

U ro cz y sto ść d la  s ie b ie . . .
Ś. p. K a ła r u s  F ra n c is z e k  . . .  C z ło ­

w iek, k tó ry  p rzeszed ł ca łą  k a m p a n ię  
legionOAvą, in w a z ję  bo lszew icką, b y ł 
sierżan tem  w o js k  legionoAvych. Ń a  
m ie jsce  w iecznego sp o cz y n k u  n iosło  
go dw óch o błąkanych .

T a k !  G d z ie ż b y liś c ie ...?
C z y  ch o ciaż z ło ż y liśc ie  kond olen-  

c ję  ro d z in ie ?  C z y  za łaskę, że d z iś  
chcecie n ad ać m u ty tu ł d z ia ła cz a  z se t­
ka m i „d z ie d z ick ic h  d z ia ła c z y "?  A le  
d la  sieb ie . . .

A  d z iś „ w y  się  stro ic ie  w  s z lify ,  w  
p ióro p u sze, ........  la u r  w a b i w am  d u ­
szę".

T ru d n o  n a  ty m  m ie jsc u  sn u ć m y ­
ś li na. tem at: kto je st działaczem .

K r ó t k o . . .
N ie  są  n im i ludzie, k tó rz y  statysto ­

w a li na, p o lsk ic h  przedstaAvieniach  
am ato rsk ich .

N ie  je st n im  naAvet b ie d n y  le g io ­
n is ta  (p ra w d z iw y ) co sz u k a ł P o ls k i  
z z a m k n ię ty m i oczym a n a  p o la ch  b i­
tew. B y ł  ty lk o  żołnierzem .

Im ię  d z ia ła cz a  d a je  sam o rzu tn ie  
o p in ia  sp o łeczn a i to czło w ie k o w i 
b e z g ra n icz n ie  oddanem u spraAvie nie-  
osobistej. A le  żeby ty tu ł d z ia ła cz a  
n ad ać ko m u ś . . .  p rze z k o m is ję . . .
I  żeby ta k o m isja , ja k  do tych czas  
m ia ła  w  p ro je k c ie  ju ż  230 „ d z ia ła ­
c z y "  z dAvóch g m in  (g d z ie ś p ro p o rc ja  
—  230 działaczy i  o f«kty praey) . , ,

w y g ło s ił kol. S te fa ń sk i.  
av sw y m  p rze m ó w ie n iu  

ił  ca ło k ształt ż y c ia  p o lity -  
k ra ju . PrzemÓAyienie to

polityczne  
P re leg e n t  
przedstaAvi 
cznego w  
AvyAvarło n a słu ch a cza ch  głębokie
w ra ż e n ie  i 
m ięci. P o  
zebranie.

p o zostanie dłu g o  av ich  pa- 
ży w e j d y s k u s ji zakończono

K A T O W I C E .
W e  w torek, d n ia  23 bm. odbyło się  

zeb ran ie p l. O. W . av K a to w ica ch .  
P o  z a g a je n iu  ze b ran ia  p rzez kol. 
S zlach tę i  o d śp ie w a n iu  P ie ś n i B o jo -  
Avej zatatAvioiio szereg s p ra w  o rg a n i­
za cy jn y ch , a n astęp n ie kol. mec. S o j­
k a  Avygłosił referat., w  k tó ry m  om ó­
w ił ca ło k ształt życia, p o lity czn e g o  w  
P olsce. H y m n y m  M ło d y c h  zakończo­
no zebranie.

P I E K A R Y  Ś L .

W  d n iu  24 bm. odbyło  się  zeb ran ie  
o d d z ia łu  S e k c ji M ło d y c h  O. W . av 
P ie k a ra c h  Śl. P r z y  u d z ia le  lic z n ie  
zeb ran ej m ło d zieży za g a ił takow e k ier.

P rz e cie ż  to temat, do k o m e d ii —  
co mÓAvię —  do fa rsy , do p o d rzęd n e­
go te a trz y k u  re w io w e g o . . .

J e ż e li p a trzę  n a p ra cę  d la  d ru g ich ,  
zaw sze Avidzę „cre d o " DmoAvskiego  
„Je ste m  P o la k ie m . . . “

„ Je ste m  P o la k ie m  -—  Avięc m am  
o b o w ią zk i p o lsk ie : są one tym  w ię k ­
sze i tym  s iln ie j do n ich się  p o czu ­
w am  im  w y ż s z y  przedstaAviam  ty p  
cz ło w ie ka ".

J e ż e li b yło  g ro n o  lu d zi, k tó rz y  
pracoAvali n a  n iw ie  narodoAvej w  
D zie d zica ch  i Czech ow icach , je ż e li 
z a słu g i ich b y ły  naw et b. w ie lk ie  
(wuększe n iż  ro zb icie  Avi.ecu) —  to to 
b y ło  ich  p sim  o bow iązkiem  —  obo­
w ią z k ie m  w y p ły w a ją c y m  z p rz y n a le ż ­
n o ści do n a ro d u  polskiego.

B y li  p rze cie ż P o la k a m i!
W y  d z i ś  p a n o w i e  r o b i c i e  z  t y c h  

o b o w i ą z k ó w  z a s ł u g i . . .
J a k i ś  w y  p r z e d s t a A v i a c i e  „ t y p  

„ c z ł o w i e k a "  —  i  j a k  n a l e ż y  p a t r z e ć  
n a  A v a s z ą  d a w n ą  p r a c ę ,  p o  t y m  c o  
d z i ś  r o b i c i e ?

Je szcze  je d n o . . .

J e ś l i  k r y t y c z n i e  p a t r z y m y  n a . l e ­
g i o n y  z e  A v z g l ę d u  n a  i c h  s e n s  p o l i t y ­
c z n y  —  t o  w  l e g i o n i ś c i e  e o  p o s z e d ł  
o f i a r n i e  n a  p o l a  A v a l k  n o s z ą c  aa- s e r c u  
m i s j ę  A Y o l n e j  P o l s k i  —  z a w s z e  w i ­
d z i m y  b o h a t e r a .

N a  re s t a u ra c ji p. J .  S try c z k a  Avid- 
n ie je  ta b licza  u m ieszczona n a  p a m ią t ­
kę w y m a rs z u  60 lu d z i z po d tego do­
m u do le g io n ó w  —  p o d p isa n a  p rzez  
Zw . L e g io n istó w  P o ls k ic h  i Zw . 
S trze le ck i. P r z y  k a żd e j u ro cz y sto ści 
„ d z ia ła ć7"“  p o d k re śla  się  zaw sze „ le ­
g i onoAAm-strzelecki" ch a ra k te r tego od­
d zia łu .

A  p r z e c i e ż  w i e m y ,  że z  pod g o s p o ­
dy D. Stryczka wvma*szeroAjpali nie

m iejsco w eg o  oddziału , a  re fe ra t  p o li­
ty c z n y  w y g ło s ił kol. S z la c h ta  z K a ­
tow ic. W  d ru g im  p rz e m ó w ie n iu  kol. 
B u le w s k i T „  student A k a d e m ii G ó r ­
n icz e j w K r a k o w ie  o m ó w ił k w estię  
żyd o w ską. H y m n y m  M ło d y ch  zakoń ­
czono zebranie.

S I E M I A N O W I C E .
W  tym  sa m y m  d n iu  odb yło  się  ze-' 

b ra n ie  p l. O. W . S ie m ia n o w ice . P o  
z a g a je n iu  p rzez kol. k ie r. Z ia ję  od­
śp iew a n o  P ie ś ń  B o jo w ą , a  w  sp ra -  
A v a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  p rzed e w sz y st­
k im  omÓAviono obchód poŚA\uęcenia 
p ro p o rca . R e fe ra t  p o lity c z n y  w y g ło ­
s i ł  kol. T o m a sz e w sk i z K a to w ic . Po  
ży w e j d y s k u s ji H y m n y m  M ło d y ch  
zakończono zebranie.

M IK O Ł Ó W .
W  niedzielę, d n ia  28 bm. odbyło  

się  zeb ran ie  p l. O. W . w  M ik o ło w ie.  
P r z y  lic z n ie  z eb ran y ch  czło n ka ch  za­
g a ił takow e kol. K u n e rt, a po załat­
w ie n iu  spraAv o rg a n iz a c y jn y c h  re fe ra t  
p o lity c z n y  Avygłosił koi. T o m a sz e w ­
s k i z KatoAvic. P re le g e n t aa- sw ym  
p rze m ó w ie n iu  om ó w ił obecne p o ło że­
n ie  p o lity cz n e  w  P olsce. W  d ru g im  
re fe ra c ie  kol. S z la c h ta  o m ó w ił k w e ­
stię ro b o tn iczą  w  ru c h u  narodoAApmi. 
P o  ży w e j d y s k u s ji • H y m n e m  M ło ­
d y ch  zakończono zebranie.

P O D L E S I E .

W  niedzielę, d n ia  28 bm. odbyło się  
n a  s a li D o m u  P a ra fia ln e g o  zeb ran ie  
członkoAvskie O. W . P r z y  lic z n ie  ze­
b ra n y c h  czło n ka ch  z a g a ił takow e kol. 
G ó rn y , a  re fe ra t  p o lity c z n y  w y g ło s ił  
kol. Szlachta. H y m n e m  M ło d y ch  z a ­
kończono zebranie.

W Y R Y  Ś L .

W  tym  sa m y m  d n iu  odbyło się  ze­
b ra n ie  p l. O. W . w  W y ra c h , n a  któ ­
ry m  ten sam  p releg en t p rz y  lic z n ie  
ze b ran y ch  czło n ka ch  o m ó w ił kw estię  
ro b o tn iczą  w  ru c h u  n arodow ym . 
O k rz y k ie m  na cześć n aro d o w ej P o ls k i  
zam knięto zebranie.

S trz e lc y  ale S o k o li p o lscy, że żegnał 
ic h  n ie  le g io n ista  ale prezes „S o k o ­
ła "  ś. p. J a n  S try cze k , że ci, któ rzy  
posz.li z O d d ziałem  sk ła d a li p rz y się g ę  
na. p o słu szeń stw o  AAdadzom „so k o lim "  
i to Avłaśnie na sz ta n d a r „so k o li".

J e ż e li d z iś  różne z w ią z k i p o d sz y ­
w a ją  się  po d ch a ra k te r tego O d d zia łu  
—  to n a z w ijm y  rzecz po im ie n iu .

K r a d n ie c ie  panoAvie cu d zą  sław ę!
P r z y jd z ie  czas, że społeczeństw u  

d zie d zićk ie m u  z b rz y d n ie  to k ie d y ś  
i u p o m n i się  av sposób n a le żn y  o od­
d a n ie  za d o śću czy n ie n ie  „Sokołow u"  
dzie dzićkiem u .

W ła ś n ie  „SokołoAvi“ . . .
A  zresztą . . .
k ło w a  tu o lu d z ia c h  AAweliOAcanych 

w  s p e c ja ln e j szkole. W  system ie  
„p a ń stw o w o tw ó rczy m " —  dlatego  
w  trzeba im  dużo daroAvać. T a k  w ro ­
ś li  av atm osferę, w  k tó re j p rze z d łu ż ­
szy  czas p rz e k o n y w a li, że d z iś n ie  d z i­
w ię  się, że n ie  p o t ra f ią  w id z ie ć  tego 
w  sposób n a le ż n y  —  co robią.

J a  p a trzę  n a to o czym a m łod ej 
duszy, oczym a p o k o le n ia  m łod ych  
p o ls k ic h  narodo\A7ców, k tó rz y  w idzą  
in n e  w a rto ś ci życia.

In a c z e j p a t r z ą . . .  in a cze j czują...

W  ta k im  ra z ie  trudno... N ie  ro z u ­
m ie m y się  w z a je m n ie .. .  W y b a cz cie !

Sądzę je d n ak, że tak sam o m y ś li  
w ię k szo ść m ieszk ań có w  D z ie d z ic  
i  C ze ch o w ic —  ba —  łą cz n ie  z p o ło w ą  
p rz y n a jm n ie j tych  „d z ia ła cz y ", któ ­
ry c h  u m ie ś c iliś c ie  n a s w y c h  w y k a ­
zach.

P o d p is?

A le ż  dobrze o k re ślę  się  naw et b l i­
żej b y  n ie  s p ra w ia ć  kło po tó w  sza­
n o w a n ym  p rze z m n ie  lu d z io m  p o sia-  
d a ia c y m  to sam o naw et im ię.

K O P E Ć  L U D W I K
ń stu Je rP L
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M A Ł A  D Ą B R Ó W K A .
W  czw artek, d n ia  25 bm. zwołał" 

Obóz W sz e ch p o lsk i w  M . D ą b ró w ce  
zeb ran ie czło n ko w skie. P r z y  lic z n ie  
zeb ran y ch  czło n kach  za g a ił takow e  
ko], C y w k a , o d d a ją c następ n ie głos  
kol. S tefań skiem u , k tó ry  w  sw y m  re ­
fe ra cie  o m ó w ił położenie p o lity czn e  
w  k ra ju . H y m n e m  M ło d y ch  zakoń ­
czono' zebranie.

B A N G  Ó W .
Z e b ran ie  czło n k o w sk ie  m ie jsco w e j 

p la có w k i odbyło się w  d n iu  29 bm. 
P o  z a g a je n iu  p rzez kol. P y p ła c z a  a k ­
tualne p rzem ó w ien ie p o lity czn e  w y-, 
e ło s ił kol. T o m a sze w sk i z K a to w ic.  
O k rz y k ie m  na cześć n aro d o w ej P o ls k i  
zam knięto zebranie.

U W A G A  N A R O D O W C Y  
Z  C H O R Z O W A  i Ś W I Ę T O C H Ł O ­

W IC .
N astęp n e ze b ra n ia  odbędą się: w

C h o rzo w ie  d n ia  7. w rz e ś n ia  w  lo k a lu  
p. P a sz k a  o g o d zin ie  20. P rz y b y c ie  
je st obow iązkow e W  Ś w ię to ch ło w i­
cach d n ia  4 w rz e ś n ia  w  lo k a lu  p. P a ­
w lasa, ul. D łu ga, o g o d zin ie  15. O m a­
w ia n e  będą w ażn e tem aty.

fCoimikaty
Z a rz ą d  pl. O, W . w  N o w e j W s i do­

n o si, że następne zeb ranie cz ło n ko w ­
sk ie  odbędzie się  w  niedzielę, d n ia  4 
bm. o godz. 16-tej w  re s t a u ra c ji p. 
B ia łd y g i.

W o b ec z a ła tw ie n ia  w a ż n y ch  s p ra w  
o rg a n iz a c y jn y c h  u d z ia ł w s z y s tk ic h  
czło n kó w  ko nieczn y.

Ą '
Z a rz ą d  pl. O. W . K a to w ic e  z a w ia ­

dam ia, że p rz y s z łe  zeb ran ie  cz ło n k o w ­
sk ie  odbędzie się  w e w torek, d n ia  6 
w rze śn ia .

#
Z a rzą d  pl. O. W . w  Ł a z is k a c h  Ś re ­

d n ic h  k o m u n ik u je , że p rz y s z łe  z e b ra ­
n ie  czło n k o w sk ie  odbędzie się w  sobo­
tę, d n ia  3 w rz e ś n ia  o godz. 19-tej.

*
Obóz W sz e ch p o lsk i p l. S ie m ia n o ­

w ice  u rz ą d z a  w  niedziele, d n ia  4 
w rz e ś n ia  u ro czy sto ść pośw ięcenia, p ro ­
porca.

P ro g ra m  u ro cz y sto śc i je st nastę­
p u ją c y :  ̂ " ,
Godz, 9-ta z b ió rk a  o d d zia łó w  w  S ie ­

m ia n o w ica ch .
G odz. 10-ta N abożeństw o.
G odz. 13-ta A kadem ia, n a  k tó re j p rz e ­

m a w ia ć będą k ie ro w n ic y  R u c h u
N arod ow ego  na Ś ląsku .

W  g o d zin ach  po p o łu d n io w y ch  
ko n cert o grodow y, a p ó źn ie j zabaw a  
taneczna, n a  sa li.

O lic z n y  u d z ia ł m ie jsco w e g o  S p o ­
łeczeństw a P o ls k ie g o  o raz o k o lic z ­
n y c h  p la có w e k  O. W . p ro s i  

Zarząd pl- O. W. w Siemianowicach. 
*  -a-

Obóz W sz e ch p o lsk i Ł a z is k a  Ś red-  
d n ie  k o m u n ik u je , że następne zeb ra­
n ie  cz ło n ko w sk ie  odbędzie się d n ia
3. IN .  br. o godz. 17-tej n a  sa li p. 
K o rc z y k a ,

c & c e M

UŻYWAJ 
T Y L K O  

A N D & 0 T  i

MIMOCSfei'

poleca:

W A D O W IC E

miodowniki herbatniki, biszkopty, 

pomadki i t. p.

Dola robotnika w Zagłębiu Dąbrowskim
W  ostatnim czasie nad Zagłębiem Dąbr 

przeszła fala strajków.

Jeżeli chodzi o to zagadnienie, wypo­
wiedzieliśmy się zupełnie wyraźnie, a mia­
nowicie, że dopóki nie będziemy mieli w 
rządzie czynników, które regulować będą 
niezdrowe warunki płacy i pracy robotni­
ków, czynników, które położą kres wyzys­
kowi, tak długo strajk będzie jedyną bro­
nią w ręku robotnika.

Chodzi teraz o rzecz niezmiernie ważną 

i zasadniczą.

Czy wszystkie strajki są poto, by po­
prawić dolę robotnika i czy wszystkie straj­
ki t. zw. ,,wygrane" są rzeczywiście wy­
granymi. Wreszcie pytanie czy strajki pew­
ne nie były kierowane przez ludzi mają­
cych jakieś uboczne cele a nie dobro ro­
botnika i czy strajki te nie miały na celu 
narobienia huku ł wrzawy by wykazać 
swoją działalność „bojową" czy żywotność 
związkową i czy akcja strajkowa, która 
spoczywa w rękach związku, oddana zo­
stała wręcc pewne i godne zaufania,

Czytamy w komunikatach prorządowe- 
go Ekspressu Zagłębia, w rubryce „Ze 
świata pracy", że akcia strajkowa prowa­
dzona jest przez ZZZ. w osobach „towa­
rzyszy” Litworni i Braulińskiego,

W ALKI W  RODZINIE
Socjalistyczny „Robotnik", z dnia 28 

lipca b. r, podaje, iż za oszczerstwa jakie 
„towarzysza" Angra (Zw. Klasowy), ten o- 
,,towarzysza" Angra (Zw. Klasowy), te o- 
statni skierował sprawę do Sądu. Sad roz­
prawę wyznaczył, ale gdy przyszło do pro­
cesu, p. Brauliński roKi co może by uniknąć 
sprawiedliwości. A  więc dowiadujemy się z 
tego pisma, że pisma, że raz p. B, nie sta­
wi! się na rozprawę z powodu choroby, 
drugi raz był na ćwiczeniach wojskowych, 
tak że wreszcie sąd wydał nakaz dopro­
wadzenia go,

Ten sam ..Robotnik" podaje, że inny se­
kretarz ZZZ towarzysz Skrobak z Zawier­
cia. „zainkasował" 3 miesiące aresztu za 
oszkalowanie tow, Konopki,

DROGI KTÓRYMI CHADZA ZZZ.

Tyle towarzysze o towarzyszach, a te­
raz my podpisujemy sie obu rekami pod 
tymi zarzutami i tu panom z „Robotnika" 
przyznajemy słuszność.

Na terenie Będzina w firmie „Zamkost" 
są dwa związki t. j. ZZZ. i Praca Polska. 
Dnia 17 sierpnia wybuchł tam strajk, ti.a 
tle podpisania umowy zbiorowej i podwyż­
ki nlac.

Warunki wystawione przez te dwa 
związki są prawie identyczne z tym, że o- 
becna chwila jest nieodpowiednia do straj­
ku.

Przed wybuchem strajku sprawa opar­
ła się o Inspekcję Pracy, gdzie zaintereso­
wane strony podpisały układ, że umowa 
zbiorowa zawarta będzie we wrześniu i o- 
bowiązywać będzie od 1-go sierpnia.

Pierwsze oświadczenie p. Litworni było, 
że nie będzie konferować wspólnie z „Pra­
cą Polską, gdyż ta rozbija jedność prole­
tariacką, pod terorem urządzała zebrania 
na terenie fabryki, że na prezesa honoro­
wego powołała kierownika fabryki itp.

Ploteczki i bajeczki wyssane z palca, 
Demagogiczne wystąpienie p, L. w Inspek­
cji Pracy zmusiły przedstawiciela Pracy

Polskiej do postawienia wniosku o oddzie­
lne konferowanie ze związkami, gdyż zasia­
danie przy jednym stole z paszkwilantami 
jest niemożliwe.

Dzisiaj rozsiewa się natomiast wieści, 
że Praca Polska chce podpisać umowę z 

firmą „Zamkost" i pójść na ustępstwa.

Jest to jedno z wielu kłamstw naszych 

przeciwników.

Przed wybuchem strajku rozsiewano 

wieści, że Praca Polska chce złamać strajk.

Ale te kłamstwa to nietylko chęć rozbi­
cia Pracy Polskiej ale jednocześnie zabez­
pieczanie się Zetzetów na wypadek prze­
grania strajku, aby móc winę zwalić na nas.

Pan Litwornia opowiadając w  Insp. Pra­
cy różne ploteczki powoływał się stale, że 

to wszystko słyszał od ludzi względnie, że 

jest dokładnie poinformowany, gdyż pro­
wadzi to p. Brauliński, który chwilowo jest 
nieobecny.

Najzwyklejsze zabezpieczanie się, by 
móc się w  razie czego wycofać.

Między innymi powiedział ów pan se­
kretarz okr. ZZZ. ,,od 20-tu lat prowadzę 
związki zawodowe i znany jestem nietylko 
ko w Sosnowcu, ale i w całej Polsce"..,

Żeby jednak nie wglądało to na samo­
chwalstwo, więc i my dopomożemy panu L. 
do spopularyzowania go

KOPALNIA „H ELENA" 

ongiś własność pp. Laznowskiego, Trepki, 
Szpiry i Hamburegera ma za sobą długą 

przeszłość.

Na kopalni Helena osiadł p. Litwornia 

znany nietylko w Sosnowcu ale i w całej 
Polsce zc swym związkiem ZZZ.

Osiadł tam związek, a robotnik dzięki 
temu został położony na obie łopatki,

Wymienieni właściciele ogłosili upad­
łość,

Przyszedł syndyk p. Waligórski i oddał 
kopalnię w dzierżawę Rechnicowi. Od tej 
pory zaczęły się dziać

CUDA NAD CUDAMI.

Robotnicy tak jak i na innych kopal­
niach otrzymali premie rodzinne zależnie 
od ilości członków rodziny.. Premie te by­
ły od 12 do 30 proc., zatem przeciętna wy­
nosiła około 15 procent.

To wydawało się Rechnicowi (kapit.ali- 
sta-żyd) za wiele.

Usłużny delegat ZZZ-tu towarzysz 

Czepczuk agitował aby robotnicy zrzekli 
się premii, gdyż w przeciwnym razie 

Rechnic zwolni żonatych i obarczonych ro ­
dziną, a przyjmie na ich miejsce samych ka 

walerów (kawalerowie mieli 6 proc. pre­
mii). Agitując za rzeknięciem się premii 
oświadczył, że w  statucie ZZZ. nie przewi­
duje wogóle premii rodzinnych. (Co ma sta­
tut do premii?)

Agitacja trwała tak długo, aż robotni­
cy zgodzili się na wyznaczenie premii dla 

wszystkich jednakowej tj. 8 proc. (osiem).

Ponieważ premia przeciętna wynosiła 

przed agitacją 16 proc. zatem kapitalista 

zarobił 8 proc. Choć w  rzeczywistości zaro­
bił więcej, bo obliczamy przeciętnie, a 

przecież robotników z rodzinami była w ięk­
szość.

Komu ma robotnik do zawdzięczenia 

straty, a Rechnic zyski?
Zawdzięcza to Zetzetom w osobach

ówczesnego sekretarza Zabarowśkiego i de­
legata Czepczyka.

Cała załogo w liczbie około 300 ludzi 
uzyskała wyroki sądowe z tytułu nie wy­
płaconych . zarobków przez pierwszych 
właścicieli kopalni.

Rechnic przyjmując na siebie obowiąz­
ki dzierżawcy zobowiązany był do uregu­
lowania należności przypadających z wy­
roków. I tu rozpoczęły się

HANDLE Z WYROKAMI
Usłużni poczęli agitować, aby robotni­

cy sprzedali swoje wyroki za połowę war­
tości. Ówczesny delegat ZZZ. tow Czep- 
czyk twierdził, że lepsza połowa gotówki 
w kieszeni, niż cały papierek (wyrok), a 
przytym rozpowszechniano wieści, że tyl­
ko ci, którzy wyroki sprzedali będą przyj- 
mowani da pracy.

Agitacja zrobiła swoje. 90 procent zało­
gi w obawie przed utratą chleba sprzeda­
wała wyroki za połowę wartości, a że by­
ły one na kwoty od 400 do 1200 złotych, 
zatem przeciętny wyrok był na zł. 800 co 
przy 300 wyrokach wynosi

240 TYSIĘCY zŁOTYCH
I sczedł zastraszony robotnik do nota­

riusza w Sosnowcu i tam sprzedawał swój 
pot, swoją krwawicę, ale nim doszedł do 
kancelarii notariusza napotykał w koryta­
rzu nieznanego mu osobniko z tym umawiał 
ugodę na sprzedaż, a notariusz spełniał tyl­
ko formalność sprzedaży i kupna.

120 TYSIĘCY ZAROBIŁ
na tej tranzakcji kapitalista Rechnic, 120 
tysięcy stracili robotnicy.

A  że przeciętna wartość wyroku była 
800 zł, który robotnik sprzedawał za 400 
zatem pracując na kopalni otrzymał za 

pracę swoje własne pieniądze, które do­
browolnie dał kapitaliście.

Jeżeli zarobek takiego robotnika wyno­
sił 100 zł miesięcznie to pracując przez 4 
miesiące, opłacany był swoimi własnymi 
pieniędzmi, aż wreszcie

PRZEBRAŁA SIĘ M IARA
zaczęły się szemrania, posypały się prze­
kleństwa na działaczy ZZZ.

Trzeba było ratować sytuację, ale jak?
Robotnicy nie mieli zjazdu do podziemi, 

schodzili po drabinach.
Jest okazja...

„TOWARZYSZE" STRAJK.
Kopalnia musi wprowadzić zjazd, dość 

tego chodzenia po drabinach 100 metrowej 
długości.

Wrzasku było pełno. Obrońcy robotni­
ka, obrońcy proletariatu.

Będzie zjazd, tylko towarzysze trzymać 
się, strajk aż dozwycięstwa!

Ile to było wiatru...

Rechnic podobno zbladł (tak opowia 
dali).

Ale od czego jest delegat Czepczyk i 
Sekr. okr. tow. Zaborowski.

Ci występują na arenę.

Towarzysze, nie robimy strajku! Rech- 
nic bowiem obiecał (ze strachu) sprowadzić 
maszyny, które nadejdą za dwa miesiące.

Strajk przerwano, i robotnik spokojny 
o swoje losy chodził i deptał drabinę przez 
dwa miesiące.

(Ciąg dalszy na str. -tej).

Fuira St. Dusia i J. Wąsika KATOW fCE, uL 3 -g o  M aja 21 I p. Tel. 321-12
vis a vls f-my „K O  R R E K T4,

Wykonuje futra wszelkiego rodzaju damskie, męskie i dziecięce z materiałów własnych i 
powierzonych wg. najnowszych modeli - Przyjmuje wszelkie przeróbki i reperacje wchodzące 
w zakres kuśnierstwa - Przechowuje futra przez lato - Ceny konkurencyjne J



udzi
wy-
zych

riąz-

egu-
wy-

i de-

)tni- 
var- 
zep- 
iwki 
. a

tył-
•zyj-

ało-
;da-
by-
ych,
) co

>ta-
wój

do
|rta-
viał
ty!-

120

iyła
400
za

do-

no- 
z 4 
fmi

z«-

.k?
tni,

3ŚĆ
vej

.nt-

lać

ia- 

i i

ch-
zić
ce.
ny

N r. 35.    „N  A K  O D O \ ,  l E C * .    Str. 7.

Informator firm chrześcijańskich
Katowice

..Sztuka Kościelna" Maria Spychajówna, 
Mariacka 7 III p. tel. 344-64.

Bławaty:

Palusiński, Kościuszki 5 
Stanisław Kurlus, pl. M. Piłsudskiego 3 
..Tkanina", 3-go Maja 11 
Wojciechowski, Św. Jana.
H. Kasner, Kochanowskiego 10.

Broń i Amunicja:
Warsz. Sp. Myśl. R. Mędlewski, ul. Młyń­

ska 2.

Czekolady i Owoce:

Czysz, Mariacka 2 
Głownia. Piłsudskiego 11 
Klyta, Mielęckiego 
Pacha, 3-go Maja 30 
Szlanga, Św. Jana 12.
Cieślokowa, Pocztowa 14.

Ceraty, linoleum i wyroby kokosowe:
Jan Kluczewicz, Plebiscytowa 11, telefon 

358-76.

Centrala morskich ryb:
„Hamoryb" Sp. z o. o. Gdynia port rybac­

ki —  oddział Katowice, Hala Targowa

Centrala żurnałi mód:
Skład papieru G. Jadwiga Eichhom, Pie­

rackiego 7, tel. 333-32

• Delikatesy:
Jan Wildner, 3-go Maja 27.
B. Ginter i Tad. Gierliński, Pl. M. Piłsuds­

kiego 2 
Kusz E., Św. Jana 14.

Dewocjonalia i obrazy:
K. Schaefer, Fabr. P iek a ry  Śl. od d zia ł Ka­

towice, Pierackiego i Chorzów I.

Drogerie:

Drogeria Św. Jana, wł. J. Wieczorek, 
Francuska 25.

Drogeria Floriańska, Kościuszki 8. 
Drogeria pod Aniołem, Raciborska 
Szmyt, 3-go Maja 40
Drogeria św. Barbary, wł. Dutkiewicz, Pił­

sudskiego 10.

Domy Towarowe:
Bracia Drost. Pierackiego 
TIC, 3-go Maia 26
Palusiński. Kościuszki 5 i Pierackiego.

D y w a n y :
W a lt e r  i Ska,, ul. Młyńska,

Farbiarnie i  Pralnie Ghem.s 

„Warta" dawn. A. Sieburg, miejsce przy­
jęcia Z. Knast, Andrzeja 11.
Frendzle, Taśmy, Sznury i Chwasty: 

„Pasamon" ul. Szopena 6 
Fabryka wózków i pojazdów dla dzieci: 

J. Spernol, ul. Mikolowska 19. 
sprzedaż ul. Młyńska 4 (gmach magi­
stratu).

J. Klimanek, skład futer j kapeluszy, Ka­
towice, Dyrekcyjna.

Galanteria:
Bracia Drost, dawn. Bobrek, ul. Pierac- 

go
Szczepańska, Kościuszki 
Palusiński, Kościuszki 5.

Hurt. papieru \ torebek:
Piotr Śliwka, Mickiewicza 10.

Hurt. towarów kolonialnych:
Gerlich, ul. Stawowa

Jubilerzy:
Smoczyk, ul. Młyńska 4. (gmach magistr.)

froffmiiller, ul. .3-go M aja  
Krawcy:

Materna A., Kopernika 2 m. 1 
P°zynek H., Sokolska 3 

^ o t e r b a  St., Szopena 14.

Kolektury:
Bończak, Św. Jana 1-3

Księgarnie:
T. C. L., Francuska 12. tel. 302-12 
Nowicka, Pierackiego 
Górski, Młyńska 4 (gmach magistratu) 

Kwiaty i nasiona:
Badura F., 3-go Maja 40.
E. G. Berndtowa, Mariacka 8 
Jośko E., Hala Targowa, tel. 312-60 
Muller L., 3-go Maja 16 
Gawron, M. Piłsudskiego 23.

Marynaty j ryby:
Hamburska Hala Ryb, Pierackiego 

Meble
Dom meblowy „Dąb", Krakowska 15, tel 

327-22.
Maszyny i rowery:

Wiśniewski, 3-go Maja
Maszyny do pisania i liczenia: 

Nowe i używane gwarantowane, okazyjnie 
sprzedaje „Remont", Dworcowa 18 (dom 
kons. kolej.)

Oznaki, czapki i pasy: 

Józefowski, 3-go Maja 
„Maraton" Kościuszki 3 

Obuwie:
„Obuwnik", Zamkowa 
Skrzypek L., Kościuszki 38 
„Stabil", Pierackiego 6 
Świętochowski K.. Św Jana 12

Ogrodnictwo Sierociniec: 
im. Dr. Mielęckiego, ul. Plebiscytowa 46.

Porcelana:

Eugeniusz Wacław, Pl. M. Piłsudskiego 12 

Pracownia futer:
St. Dusia — J. Wąsika, 3-go Maja 21, tel.

321-12
Przybory Fryzjerskie:

A. Rulęzyński. 3-go Maiea 17.

Przybory Sportowe:

„Maraton", Kościuszki 3

Pracownia sukien i okryć damskich: 

M. Zielaskowa, Mariacka 7 III p. .

Radia:
Radio Świat, Mielęckiego 8

Restauracje i Kawiarnie: 
Kawiarnia „Otto" Piłsudskiego 3 
„Adria" Moniuszki 6 
„Bristol" Kochanowskiego 
Kalinowski, Dworcowa 
Sarnowski. Mielęckiego.
Bodendorf, Mariacka.

Skład żelaza:
Henslok. Mariacka

Skład kawy:
Kajzera skład kawy, Katowice, 21 oddzia­

łów na Śląsku.
Salon mód:

Żabińska, Kościuszki 12 1 p. - wielki wy­
bór kapeluszy damskich.

„Nanon", Dyrekcyjna.

Story, firanki i kołdry, obicia meblowe 

oraz dekoracje okien: 
Niewrzędowska, 3-go Maja 30

Skóry i przybory szewskie:
M. Kluczka, Pocztowa 12

Szklarnia i oprawa obrazów: 
Szczepan Gil, wł. Bronisław Plinzner, M. 

Piłsudskiego 43, teł. 307-48 

Śląska artystyczna wytwórnia para­
mentów kościelnych i sztandarów: 

„Śląska Sztuka Kościelna" J. Manyś, ul. 
Francuska 9 wykonuje sztandary i pro­
porce.
Specjalny skład wyrobów tytoniowych 

gatunkowych:
Fuhrma.nn Gerhard, Kościuszki 2, telefon

320-05
Sukna:

„Leszczków" wyroby wełniane i samo­
działy — „Milanówek", jedwabie natu­
ralne. Katowice, Pocztowa 1 tel. 328-42.

Hess, Piesch i Strzygowski — Bielsko — 
skład fabryczny, J. J. Friemel, Dyrek­
cyjna 10.

Edward Zipser i Syn Bielsko, Katowice, 
3-Maja 7 .

Molenda i Syn. Skład fabryczny ul. Pie­
rackiego 3.

Edward Zipser i Syn, fabryka sukna wł. 
K. Zipser, E. Zipser i Z. Zipser, Bielsko 
Skład fabryczny Katowice 3-go Maja 7. 

Karol Jankowski i Syn, wł. K. Jankow­
ski i Ska. Fabryka Sukna Bielsko. — 
Skład fabryczny Katowice, 3 Maja 5. 

Tapety:
Jan Kegel, Kościuszki 16.

TAPICER:
Wilczkiewicz Tadeusz, Kościuszki 31, te­

lefon 310-J9. Mistrz tapicerski —  wy­
ścielanie nowoczesnych mebli.

Towary kolonialne:
Riedel, Kościuszki 7 
Szmidt R., Słowackiego 27 
Bittmar K., Plebiscytowa 14.

Towary krótkie:
Jadwiga Jaworska. Pl, Miarki 1 

Warsztaty:

Franciszek Jekel, warsztat siodlarski j ta­
picerski, wyścielanie samochodów — 
Pl. Wolności 8, tel. 352-87.

W'yroby stalowe i szliiiernia: 
Kuntner J-, 3-go Maja 30.

Wytwórnie soków:
„Alka", Kozielska 7-9 
SasowskI i Wieczorek, Stawowa 4. 
„Pardess". Katowice II, Krakowska 88 — 

tel. 328-94.
R. Bemdt, zegarmistrz, ul. M. Piłsudskie­

go 9. tel. 314-39.

H u r t o w n y  han cle! ja j 
F r .  L ę w e k , S zo p ie n ice , P iłs u d s k ie ­

go 10.

Sósnowlec
Aparty i przybory optyczne:

„Okularium", obok dworca.

Cukry i czekolada:
A. K, Peucker, Modrzejowska 1, tel. 624-11

Galanteria damska i męska:
Marzec, 3-go Maja 23.
Paweł Kucharski. 3-go Maja 8 
Fr, Molicki, wprost dworca 
J. Adamiec, 3-go Maja 14 
N. Jędrzejewska, 3-go Maja 5 
Z. Prószyński. Modrzejowska 30 
J. Kochanowicz, Modrzejowska 30

Gabinet kosmetyczny:

„Uroda", 3-go Maja 13.

Handel win i wódek:
H, Michalski, Nowopogońska 36.

Hurtownie:

Chrzęść. Tow. Dobroczynności. Oddziały: 
w Czeladzi, w Modrzejowie, w Dąbro­
wie Górniczej.

Krawcy:

,Eleganqa", S. Paluch, Piłsudskiego, róg 

Swobodnej.

Materiały i dodatki krawieckie:
B. Jarmundowicz, Mariacka 8

Restauracje:
„Bar Polski", A. Zenczykiewicz, Modrze­

jowska 30.
„Bar Tyski", A. Kędzierski, 3-go Maja 21

Rowery, instrumenta muzyczne oraz 

broń i amunicja:
J Krawczyk, 3-go Maja 8, tel. 61-900.

Portrety:
Adolf Rączka, P. Mościckiego 12.

Przedsiębiorstwo przewozowe:

„Wygoda" K. Strzelecki, Piłsudskiego 48 
tel. 620-14.

Przybory szewskie:
A. Kowalski, Nowopogońska 28.

Skład art, kosmetycznych, gospo­

darczych i gumowych:
„Uniwersum", 3-go Maja 32.

Składnica Harcerska:

ul. Warszawska 1.

Skład materiałów włókien.:
Wł. Borowiecki, 3-go Maja 29. tel. 630-47 
„Polski Bławat", Sosnowiec, Orla 26. 
Garliński, 3-go Maja 19.

Skład sukna:
Hess, Piesch i Strzygowski — Bielsko — 

Skl. fabryczny J. Gardaś, Warszawska
20. telefon 620-49.

Edward Zipser i Syn, fabryka sukna Biel­
sko. Skład fabryczny Sosnowiec, 3-go 
Maja.

Skład żelaza:
„Metalurgia", Warszawska 8, teł. 61-790.

Skład materiałów piśmiennych 

i elektrycznych:

M. Węgieiska, Będzińska 9.

Tow. kol. delikatesy, wódki:
W. Drabik, 3-go Maja 5. tel. 616-85 
A. Koziołków i M. Jendryszek, 3-go Maja

21, tel. 615-68.

Tkalnia wyrobów włókienniczych:

L. Kosik Zelów skl. fabryczny, Modrze­
jowska 5.

Wyroby skórzane j przybory podróżne
Piechocki, Sosnowiec, Warszawska 6. tel.. 

63-052.
Dąbrowa Górnicza. Sobieskiego 23

Wytwórnia bielizny:
„Patria", 3-go Maja 30.

Wytwórnia wyrobów cukierniczych:

St. Jaskulski — Cukiernie — ul. 3-go Ma­
ja 14. tel. 631-63 — Piłsudskiego 41, tel. 
622-88.

„Roma", Orla róg Dzikiej.
Zegarmistrz i jubiler:

M. Florian, Modrzejowska 35.

Zakład rysowniczy:

Pracownia haftów artystycznych i bielizny 
M. Brzozowska, Małachowskiegoi

Zakład tapicerski:

F r .  F la k ,  O rla  15. (P o g o ń ).

ByłmiM
Dom Towarowy:

Cz. Beyga, Sobieskiego 18.

Fryzjerzy:
„Garsonka", Pl. Wolności 

Krawcy:
Adamczyk A., Pl. Wolności

Mistrz siodlarski:
Gorzyc W., 3-go Maja 1.

Obuwie:
A. Gawron, Rynek 17.
R. Malke, Zamkowa 2 

W . Wypiór, Rudzka 12

Porcelana:
Noga J., Rynek 4

Rowery i warsztat reperacyjny:
St. Bachman, Raciborska 24.

Skład skór:
R. Jonderko, Korfantego 4a.

Skład żelaza:
Wilczyński, Sobieskiego

Galanteria i konfekcja:
J. Myśliwiec, Rynek (

Fabryka wyrobów drucianych:
K. Czaja, Raciborska 4.

Maszyny do pisania i powielania:
Maszynopis", Korfantego 4.

Wszyscy Polacy do walki z zalewem żydowskim!
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Informator
1 Maufaktura, Konfekcja, Galanteria —

Teodor Szuła.

2  Skład wełny i tow. krótkie — Marta
Chrószcz, Dwo-rcowa 31.

3 Kapelusze damskie —  E. Kubik, Dwor­
cowa 42.

4 Skład Obuwia —  Żymełka Lidia.

6 Skład mebli i wózków dzieci —  Alojzy
Gonsior, Dworcowa 3, tel. 5.

7 Stolarnia —  Wiiheim Koppel.

5 Skład Jednolitych Cen —  E. H. P.,
A Sitek, Dworcowa 6,

9 Skład wódek monopolowychi gatunko­
wych — W. Chrószcz, Dworcowa,

10 Drogeria —  Drogeria św. Marii, Józef 
Spyra.'zast. St. Zysko, tel. 59.

11 Składy tow, kolonialnych — Ignacy 
Wodecki.

12 Edmund Glenc, Krzyszkowska 19.

S y d M i t e w y

13 Skład Konfekcji damskiej i męskiej —  
Edward Jurczyński, Dworcowa 43.

-S- -t3-

Zawiadom ienie
Z a w ia d a m ia m y , że sk ła d  m a szy n  

do p is a n ia  i lic z e n ia  „ R e m o n t" D w o r­
co w a 18 został p rz e n ie s io n y  do tego  
sam ego g m ach u  z I  p ię t ra  n a p a rt e r  
fro n to w y  skład. F -ę  „R e m o n t" m oże­
m y  p o le c ić  p e łn y m  zau faniem , g d y ż  
je s t  p ro w a d z o n a  od k ilk u  la t  p rze z  
dzieln eg o  fach ow ca.

A d m . „ N a ro d o w ie c ".

Dola robotnika w Zagłębiu Dąbrowskim
(D okończen ie ze strony -szej) 

STARE KOŁOWROTY
Robotnikom wytłomaczono, że maszyny 

są złe, że Urząd Górniczy nie chce ich 
przyjąć i wytłomaczono robotnikowi, że 
drugie,które nadejdą będą już dobre i dla 
tego strajkować nie warto.

Tymczasem praca szła.
Kopalnia ,,Helena" sprawiała wiele 

kłopotów i innym kopalniom.
Rechnic wydobywał węgiel z cudzego 

terenu. Przebił chodniki na teren Sosno­
wieckiego Towarzystwa. Pięć chodników 

i dwie weszły na tereny Warszawskiego 
T-a. Dostano się na tereny na których wy­
mienione towarzystwo wydobywać węgla 
nie mogły ze względu na grożące niebez­
pieczeństwo.

Gdzie nie wolno było narażać robotnika 
wielkim towarzystwom, tam narażał ich 
Rechnic,

Stawiano tamy gdy zjeżdżał Urząd 
Górniczy i tym składano dowód, że roboty 
na zakazane tereny nie 'idą. Ale to długo 
się nie udawało, i wówczas oświadczono, 
że robotnicy sami tam idą i usunięcie ich 
jest niemożliwe bo bronią swego chlcba.

Szła agitacja, aby Rechnica obwołać 
właścicielem kopalni, tłomacząc, że przy 
jego gospodarce kopalnia czynna będzie 
przez 20 lat.

Wierzymy!
Przy takich systemach to nawet nie cię­

żko.

Cudze tereny, zabrane premie, sprzeda­
ne wyroki....

Stosunki stawały się jednak nieznośne. 
ZZZ skompromitowane wysyła dotychcza­
sowego sekretarza Zaborowskiego do Kielc

S Z T A N D A R
dla Zjednoczenia Zawodos 
wego „PRACA POLSKA”
Okrąg SI. w Katowicach

wykonała ręcznym haftem Fa.

J .  M A N Y Ś
Ś L Ą S K A  S Z T U K A  K O Ś C I E L N A

n. u  iii m iii u ■■u h  ii i mii hi ■ii— i ii ■■ u g u iii i i   ..........   u si — — — — — — — — mmmmm— — m

Katowice, ul- Francuska 9. przy kościele N. M. P.

Accordony saxofony oraz wszelkie instrumenty 

d ę te  i s m y c z k o w e  p o l e c a  t an i o  d o g o d n i e

,  „ H A R M O N I A *
kk. w łaśc. K s c i u k

_  Katowice, Hala Targowa skład 5.
/ r Tel. 322-34 Nauka gry bezpłatnie

Na sezon jesienno-zimowy polecam mój pierw­
szorzędny z ak ł ad  krawiecki damski ,  męsk i

A N T O N I  M A T E R N A  m istrz kraw iecki

K atow ice, Kopernika 2. m. 1.
W ykonuje  z m ateria łów  własnych i pow ierzonych fachowo po cenach przystęp.

a na jego miejsce przychodzi cudotwórca 
Litwornia

Piętnuje działalność Zaborowskiego i 
innych, uważa że stosunki są chore i daje

ZASTRZYK, ALE ŚMIERTELNY
Konwencja węglowa uchwala zamknię­

cie kopalni „Helena" z tym, że 230 ludzi 
otrzyma odprawy pieniężne, a 70 wybra­
nych przez Konwencję, otrzyma pracę po 
różnych kopalniach. I tu

„ZNANY NIETYLKO W  SOSNOWCU, 
ALE I W  CAŁEJ POLSCE" p.LITWORNIA
agituje, aby cała załoga wz'ięła odprawy' 
i pracy nie przyjmowała W tym był cel 
którego jednak nie dopiął

Chodziło o chwilowe zaagitowanie za 
odprawą dla całej załogi, w tym czasie 
ZZZ wybiera sobie 70 ludzi przez siebie 
upatrzonych, tych narzuci Konwencji wę­
glowej, Kowencja ulokuje ich po różnych 
kopalniach, a ZZZ będzie miał wówczas 
komórki organizacyjne i oddanych sobie 
ludzi, poczem zaagłtuje się za pierwszym 
projektem danym przez Konwencję. Tym­
czasem Konwencja nie czekając na zorga­
nizowanie się pana Litworni widząc agitac­
ję za wypłaceniem odprawy całej załodze 
odprawiła wszystkich 300 ludzi,

Dziś kopalnia stoi nieczynna a za­
strzyk dobił nawet tych 70-ciu, których 
można było uratować

Po tych niepowodzeniach ZZZ, chciał 
zrehabilitować i ogłosił, że skarżyć będzie 
premie rodzinne do Sądu.

Sekretariat ZZZ rozpoczął pisanie skarg 
sądowych, za opłatą 2,50 zł od skargii

Część ludzi skargi wniosła, a mianowi­
cie ci, którzy mieli jeszcze po 2,50 zł, inni, 
wyniszczeni bezrobociem, którzy nie mogii 
złożyć opłaty zostali odprawieni

I tak się złożyło, że
PALEC, KTÓRY ODBIERAŁ PREMIE

rodzinne wystukiwał na maszynie skargi 
sądowe. Skargi zostały oczywiście przez 
Sąd oddalone jako nierzeczowe, bo prze­
cież jak się ktoś czego zrzeka, nie może 
potym wnosić o to pretensji.

Ale wiemy dzisiaj ile tych skarg napi­
sano. Może dziesięć może sto, jedno jest 
pewne, że ten co pisał sprawy nie prze­
grał, on swoją należność pobrał z góry.

To są rzeczy, w które wierzyć się nie 
chce.

Czas skończyć z tymi chwytami na lep 
których idą jeszcze nieuświadomione rze­
sze robotników.
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Gdzie są narodowcy —  tam już niema miej­
sca na komunę.

D n ia  22 s ie rp n ia  b. r. do lo k a lu  
p. B r o iła  w  N a k le  Śl. za p o w ied zian e  
zostało ze b ran ie  k o n s ty tu c y jn e  P. P . 
S „  n a  któ re p rz y b y ł p re le g e n t z K a ­
to w ic w  to w a rz y stw ie  m iejsco w eg o  
k o m u n isty  L ig e n z y  P a w ła .

Z a b ra k ło  je d n a k ż e  ch ętn ych  s łu ­
ch a czy cz e rw o n y ch  n ow inek, g d y ż  
o p ró cz w y m ie n io n y c h  dw óch o rg a n i­
za to rów  asysto w a ła  je d y n ie  d la  ce­
ló w  b e zp ie czeństw a stra ż  O bozu  
W sz e ch p o lsk ie g o  w  lic z b ie  20 osób 
w e sp ó ł z 3 p rz e d s ta w ic ie la m i w ła d z y  
u m u n d u ro w a n e j. Z e b ra n ie  się  n ie  o d ­
b y ło  i re fe re n t zm u szo n y b y ł o d je ch ać  
z niczem .

m

D obrze i tanio ku p isz m e b l e  w  znanej firm ie

A N T O N I  W A L A
S K Ł A D  M E B LI I W A R S Z T A T  S T O L A R S K I 
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Najtaniej i najkorzystniej 
kupisz obuwie marki Zając 
w nowootwartej f i r m i e  
chrześcijańskiej.

„ O B U W I E  Z A J Ą C "
Chorzów Wolności 50.

W ie lk i w ybó r obuw ia dziecięcego, dmaskiego i męskiego

Fabryka Czekolady, Wafli i Cukrów!

W i e l k i e  H a j d u k i  G. Śl.
P o l e c a :  wysokiej jakości cze­
k o l a d y  w  t a b l i c z k a c h ,  d r o b n e  

c z e k o l a d k i  d e s e r o w e  i i n n e .

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie gr. 40, kwartalnie zł. 1,20, półrocznie 
zł. 2,40, rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spo­
wodowanych siłą wyższą, wydawnictwo nie odpo­
wiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagaó się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji ; Administracji 
Katowice, ul, Konopnickiej 5. tel, 335-67,
Nr. kartoteki pocztowej Katowice 69. Nadesłanych 
rękopisów nie zwraca się. Redakcja udziela odpo­
wiedzi na łamach pisma. Redaktor przyjmuje co. 
dzień z wyjątkiem niedziel i świąt od U  — 13.

OGŁOSZENIA na stronie 3 łamowej 20 groszy od 1 ła­
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za­
strzeżeniem miejsca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym nagłówkowych): słowo nagłówkowe 
15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 
bezrob. narodowców: słowo nagł, 10 gr., każde dalsze 
5 gr. Ogłoszenia do numeru przyjmuje się do wtorku — 
godz. 10.

—  D r u k :  „ D r u k a r n ia  N a ro d o w a " C h o rz ó w , K r z y w a  14. —  R e d a k to r o d p o w . B ro n is ła w  J a g o d z iń s k i,  K a to w ice . W y d a w c a : F e l ik s  Z a rę b sk i, K a to w ic e .


